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.Minister s p i a w  w e w n ę t r z n y c h  p B r o n i s ł a w  

P i e r a c k i .  p o w r ó c i ł  w  dn i u G bm z u r l o p u  i o b j ą ł  
u r z ę d o w a n i e .

L o n d y n , 7. 8. ŻA T. \ a  (iz isie jszen i p o s ie d ze ­
n iu  p lc iin riic in  A. C. u c h w a li!  o d rzu c ie  s p r a ­
w o zd a n ie  F rc n c h a  ja k o  sp rzeczn e  z m a n d a ­
te m  p a le s ty ń sk im  i b rz m ie n ie m  lis tu  p ie m je -  
r a  M acD o n ald a  do p ic z . W e iz n ia n n a  z d n ia  1.1 
lu te g o  1931.

Obrady Komitetu Adm n stra- 
cy[nego A. Z.

L o n d y n . 7. 8. ŻA T. D ziś p rze d p o łu d n iem  
O sk a r  W a sse rm a n n  d o k o n a ł o tw a rc ia  se s ji 
K o m ite tu  A d m in is tra c y jn e g o  A gencji Ż y d o w ­
sk ie j. P rz e w o d n ic z ą c y m  se s ji w y b ra n y  zo s ta ł 
L eo  M otzk in . S p ra w o z d a n ie  p o lity eszn e  złożyli 
p rez . S okołów , p ro f. B ro d etzk i i A rło so row .

Zabotyński w Lundyn e
Z  L o n d y n u  d onosi „ H a jiit" : P rz y b y ł tu  W io 

(iz jm ierz  Ż u b o ty ń sk i. P rz y ja z d  p rzy w ó d cy  re ­
w iz jo n is tó w  p o zo s ta je  w zw ią zk u  z naclzw y- 
cz a jn em  p o sied zen iem  eg zek u ty w y  re w iz jo n i­
stycznej., n a  k ló rc n i m a ją  za p aść  o sta teczn e  
u c iiw a ły  co do u lty m a ly w n y c h  ż ą d a ń  L ic h -

l Ih e im a. L ic h lh e im  m ia n o w ic ie  sto i n a d a l nu 
| stanow  isku , iż należy  bezw zg lędn ie  w s p ó łp ra ­

cow ać z O rg a n iz a c ją  S jo n is ty z cz n ą  i an u lo w a ć  
u c l.w a lę  w L ala is .

D okoła le j k w c s ljl  w y lu n ily  się w śró d  człon 
ków  e g z ek u ty w y  re w iz jo n is ty c z n e j o s tre  s t a r ­
cia i k o n flik ty . u ije  p rze k o n an ie , że s p r a ­
w a da lsze j ta k ty m  rew iz jo n is tó w  za d ec y d o ­
w a n a  zo s tan ie  w ten  czy in n y  sposób  podczas 
p o b y tu  Ż ab o ty ń sk ieg o .

— S jo :iis tv cz n i cz łonkow ie  A. C. m a ją  n a j -  
bliższe d w a  dn i w olne, p o n iew aż  w tym  c z a ­
sie  z b ie ra  się R ad a  A d m in is tra c y jn a  A gencji 
Ż y d o w sk ie j. D alszy  c iąg  o b ra d  A. C. odbędzie 
się po  zak o ń czen iu  sesji R ad y  A d m in is tra c y j­
nej. T y m  raz em  w ięc „ o s ta tn ie  słow o" m ieć 
będzie  s jo n is ly e z n y  A. G.

N ajb liższe  posiedzen ie  A. C. odbędzie  się 
p rzy p u sz cz a ln ie  w środę. Do lego czasu  r e w i­
z jo n iśc i p o w ezm ą ju z  z ip e w n e  o s ta te czn a  
u c h w a łę  co do s ta n o w isk a  sw ego w obec s p r a ­
w o zd a n ia  F rc n e h a  i w sp ó łp rac y  z O rg a n iz a ­
c ją  S jo n is ly c zn ą .

P R Z Y J A Z D  DY U. l i U T L K R A  W L I S T O P A D Z I E
\Y z w i ą z k u  z w i a d o m o ś c i a m i ,  j a k o b y  d y r e k t o r  

Miy( l zynąr odovy«go  B i u r a  1’ęncy,  |>. II. But le r ,  
p t z y b y ć  m ia ł  do Kolski  j uż  w p ą ł o w i u  s i e rp n i u ,  
d o w i a d u j e m y  się,  że i n f o r m a c j e  !e są  nieści s ł e .  
P r z y j a z d  d y r  i j i f l le i a  do Po l sk i  z a p o w i e d z i a n y  
j es l  na p o ł o w ę  l is t op a da .

Nagonka a n ly ży to s lfi hiflErowców
wzmaga się!

C crlin , 7. 8. ŻA T. Z  P la y c n  donoszą , że n ie -  
w y k ry c i sp ra w c y  p o zn aczy li w  c iąg u  nocy  d o ­
m y ż y d o w sk ie  cz e rw o n ą  fa rb ą  A g ita c ja  a n ty ­
ży d o w sk a  p rz y b ie ra  co raz  g ro źn ie jsz e  ro z m ia ­
ry . R odzice ż y d z i  n ie  p o sy ła ją  dzieci do szkół 
gdyż  są one ta m  n a ra ż o n e  n a  różne  sz y k an y . 
L u d n o ść  ż y d o w sk a  je s t  b a rd z o  z a n ie p o k o jo n a  
o s ta tn ie m i w y p a d k a m i.

K ró lew iec, 7. 8. ŻA T. W  zw ią zk u  z o s ta tn ie ­
m i w y p a d k a m i p o lic ja  d o k o n a ła  a re sz to w a ń  
21 cz łonków  h itle ro w sk ic h  S tu rm -A b te ilu n g e n . 
11 z n ic h  pochodzi z K ró lew ca , re sz ta  z p r o ­
w in c ji. P rz e d  sk le p a m i ż y d o w sk ie m i s to ją  
w zm o c n io n e  p o s te ru n k i p o lic y jn e . N a s tró j w  
m ie śc ie  b a rd z o  g ro źn y . Ż y d z i z p ro w in c ji  
w sc h o d n ie j o tr z y m u ją  lis ty  z p o g ró żk am i. — 
U n ik a  się w y c h o d z e n ia  w iec zo rem  n a  u licę . G a 
ze ty  h itle ro w sk ie  w y s tę p u ją  z c y n icz n em i o - 
św ia d c z e n ia m i, iż  Ż y d z i p ro w o k u ją  sa m i a k ty  
te ro ru . N a m ie jsc e  p rz y b y li p rz e d s ta w ic ie le  
Z c n lra R c irc n u , ce lem  z a p o z n a n ia  s ię  z s y tu a ­
c ją . •

W ro c ław , 1. 8. (Ż A T ) D o h o te lu  „B ag iń sk i"  
w  m ieśc ie  R o sen b erg  n a  G. Ś ląsk u , k tó reg o  
w ła śc ic ie le m  je s t  Ż y d , w rz u c ili h itle ro w c y  w  
n o cy  g ra n a t,  k tó ry  e k sp lo d u ją c  w y rz ąd z ił 
zn a cz n e  szkody.

A minister Gayl ponownie 
zapewnia...

B e rlin  (Ż A T ) M in iste r s p ra w  w e w n ę trz n y c h  
G ay l p rz y ją ł  d e leg ac ję  Z e n tra lv e re in u  w  oso­
b a c h  p p . J u liu s z a  B ro d n itz a  i ^ .l f re d a  W iene-

ra . D e le g ac ja  p rz e k a z a ła  m in is tro w i sp raw  
w e w n ę trz n y c h  o b szern y  n ie m o r ja ł o n a p a d a c h  
n a  ż y d ó w  w  P ru sa c h  W sch o d n ic h , n a  Ś lą sk u  
i in n y c h  częśc iach  N iem iec , D e le g ac ja  p o d ­
k re ś liła , że te ro r  an ty ż y d o w sk i zn a cz n ie  się 
w zm ógł w  c iąg u  o s ta tn ic h  d n i. A g ita c ja  ży d o - 
że rcza  p rz e k ra c z a  w sze lk ie  g ra n ic e  i n ie  w a ­
h a  się  za rzu ca ć  Ż ydom , że p rz e c h o w u ją  b ro ń  
n a  c m e n ta rz a c h  i w  sy n ag o g ach .

M in is te r  G ay l za p o zn a ł się  z d o s ta rc z a n y m i 
m a te r ja la m i i za p ew n ił, że rz ą d  R zesz j' p o d e j­
m ie  w sze lk ie  m o ż liw e ś ro d k i, ab y  o b ro n ić  Ż y ­
dów  p rze d  a k ta m i te ro ru .

Napady hitlerowców w Gdańsku
G d ań sk  (Ż A T ) N a h u r to w n y m  ry n k u  o w o ­

co w y m  w  G d ań sk u  h itle ro w c y  d o k o n a li n a ­
p a d u  n a  k u p có w  ży d o w sk ich . O becn i ro b o tn i­
cy  n ie m ie c c y  i Ż ydzi s ta n ę li w  o b ro n ie  n a p a ­
s to w a n y c h . H itle ro w c y  g rożą , że u s u n ą  Ż y ­
dów  z ry n k u  ow ocow ego.

KONItC STRAJKU W MAGISTRACIE LWOWSKIM
W sobotę cd b jla  się konferencja między prezy-

dciiK-.i, miasta Lwowa Drcramiwskim a k-c-miietem 
sira.Aowymi pracowników koiriinainycłi. na której 
została  sfornokłowaue prezyd.Lgti miasta
Stanowisko to w yraża  fię in. In.: Zarząd iróasta ze 
względów merytoryczny;!] i formalnych stoi na sta 
trowisikiiw 10 pro,:, obniżki plac- W  dalszym ciągu 
zarząd n . 'as ła  zmienia skalę dotychczasowych norm 
tirlopowyh na korzyść pracowni,ków w tym sensie, 
że w szyscy  pracownicy, p osiadać a ey ponad 10 lat 

tuż.hy. 1-ęda korzystali z.ati;'ast z 15. z. 21 dni urlopu 
wyli. Za strajk nic foęJLc u-Wf pociągany dc cdno- 
w?cd,/ia:i:ości. o ile p rżysu jY ęrie  do pracy n: stam 
nacpozlinc; do Rod/. (> lano dnia 7 sierpnia. P r e z y ­
dium n , as t a przedłoży w L eżącym  rok a radzi ł  
niiiciSikiei do uchwalenia projekt pragmatyki służbo­
wej dla praowników zakładów i przedsiębiorstw 
miejskich. Konwtct s tra jkow y udał się na waiine zgro 
iiiadzcnie pracowników gminnych i przedstaw;! w a 
rtunki. Walne zgromadzenie warunki te zaakcepto­
wało i postanowiło przystąpić do pracy duła 7 bm., 
o godz. 6 rano. W  ten sposób strajk  pracowników 
gminynch w e  Lwowie zosiat likwidowany.

 o o o ------

Zatonął statek z 20 rybakami
Paryż, 7. S. (B ) U w y b rzeży  h isz p a ń sk ic h  

ń a  w ysokośc i V igo za to n ą ł podczas g w a łto w ­
n e j b u rz y  h isz p a ń sk i s z lu n e r  ry b ac k i. Sta­
tek  t ru d n ił  się po ło w em  s a rd y n e k  i liczył 22 
osoby zał., z których 20 utonęło. 2 marynarz) 
wyratowano dopiero w  trzecim dniu po kata­
strofie. Trzym ali się oni szczątków zatopione­
go statku przez 60 godzin.

MILJONOWE OSZUSTWO BANKOWCA.
P a ry ż , 7. 8. (B ) P o lic ja  a re sz to w a ła  w y ższe­

go u rz ę d n ik a  pew nego  w ie lk ieg o  b a n k u  pary­
sk iego  z p o w odu  m a lw e rsa c ji  n a  szkodę ban­
k u  i k lie n tó w  n a  ogó lną  su m ę 16 m iljonów  
fra n k ó w . N ieu czc iw em u  u rzę d n ik o w i udawało 
się  p rzez  d łu ższy  czas o sz u k iw ać  klientów ban 
k u  w  te n  sposób, że p o d  p re te k s te m  korzyst­
n y c h  tra n s a k c y j w y łu d z a ł od nich' papiery, 
w arto śc io w e , które n a s tę p n ie  sprzedawał, a  
pieniądze zatrzym ywał d la sieb ie .

Boliwie oburzona z  powodu inferwenejf
sąsiadów...

N ow y Jork, 7. 8. (R) D zie n n ik i d o n o szą  z L a  
P az , że podczas w czo ra jszeg o  o tw a rc ia  n o w e j 
se s ji p a r la m e n tu  prezydent republiki b oliw ij­
sk ie j odczytał orędzie, w  którem w  formie 
energicznej w ystąpił przeciw interw encji

państw  neutralnych Ameryki Południowej 
w  konflikcie boliw ijsko-paragw ajskim . Pre­
zydent zaprotestował przeciw w ezw aniu B oli- 
w ji w  form ie rozkazującej do raniefihaaig 
dalszej akcji wojskowej.
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G U S T A W  C A S S £ L  P rz e d ru k  .w zbroniony!
p ro fe s o r  U n iw e rsy te tu  w  S zto k h o lm ie .

Fałszywa ocena kryzysu
O p in ja  p u b lic z n a  z y s y p y w a n a  je s t  u s ta w ic z  

n ic  fa łsz y w e m i o ce n am i k ry z y s u  g o sp o d a rc ze ­
go. J a k o  g łów ny  p rz y c zy n ę  k ry z y su  p o d a je  się  
W ojnę Ś w iatow ą, z a zn a cz a ją c , iż  po  k a ż d e j 
w ie lk ie j w o jn ie  m u s i n a s tą p ić  o d p o w ied n io  
w ie lk i k ry z y s  g o sp o d arczy .

N ie u le g a  w ą tp liw o śc i, iż tego  ro d z a ju  o c e ­
n a  rzeczy  p o leg a  n a  z łu d z e n iu . T y lk o  b a rd z o  
ciężko u d a je  s ię  u z a sa d n ić  tw ie rd z e n ie , ja k o ­
b y  is tn ia ła  łączn o ść  m ięd zy  w o jn ą  a  k r y z y ­
sem  i ja k o b y  w o jn a  zn iszc zy ła  o lb rz y m ie  i lo ­
śc i d ó b r, a lb o w ie m  w sz a k  o b ec n y  k ry z y s  ce­
c h u je  w ła ś n ie  n a d p ro d u k c ja  dóbr.

G e n e ra c ja  p o w o je n n a  p o d le g a  n ie w ą tp liw ie  
szereg o w i b łęd ó w  i szK odzeniu  p o d s ta w o w y c h  
za sa d  ek o n o m ji sp o łeczn ej, k tó re  w  re z u lta c ie  
k a z a ły  się  sp o d z iew a ć  n a s ta n ia  k ry z y su . P o  
u k o ń c z e n iu  w o jn y  p o s tę p o w a liśm y  w  ten  sp o ­
sób, iż ż ą d a l iśm y  r e p a ra c y j i d łu g ó w  w o je n ­
n y c h , n ie  b ęd ą c  p rz y te m  sk ło n n i p ła tn o ść  tę  
zaak< op tow ać. D ro g ą  n ie s ły c h a n e g o  p ro te k c jo ­
n iz m u  ro zc ię liśm y  je d n o li ty  ry n e k  śv :ia to w y  
n a  ró ż n o ra k ie  c z ąs tk i, a b y  p rzeszk o d z ić  m ię ­
d z y n a ro d o w e m u  ru c h o w i lu d z i, a b y  z a h a m o ­
w ać  w o ln y  o b ró t k a p i ta łu  i ab y  z p o m o cą  
w ie lk ic h  k o n ce p cy j w a lo ry z a c y jn y c h  p rz e ­
szkodzić  p rz y s to s o w a n iu  się cen  p e w n y c h  to ­
w a ró w  do k o n ju n k tu ry  św ia to w e j.

W  ro z m a ity c h  k r a ja c h  p o p ie ra liśm y  ro z ­
w ó j m n oopo lu , z a ró w n o  w  p rz e d s ię b io rs tw ie  
ja k  i w  p ra c y  i n a  te j  d ro d ze  p o d w ią z a liśm y  
ro zw ó j m ię d z y n a ro d o w e j w o ln o śc i ru c h u . N ie 
n a sy c e n i te in  s tw o rz y liśm y  sy s te m  w sp a rć  
d la  b ez ro b o tn y ch , a b y  w  te n  sposób  p o p ie ra ć  
w z ro s t im m o b iliz a c ji p ra c y  n a  n ieb ezp ieczn e j 
d ro d ze  i w  k o n se k w e n c ji ru jn o w a ć  f in a n se  
p u b liczn e .

S y stem  g o sp o d a rk i k a p i ta l is ty c z n e j u w a ru n  
k o w a n y  je s t  ro z są d n ą  s ta b il iz a c ją  sy s te m u  
p ien iężnego , n a  k tó ry m  się  w zn o si. J e d y n e tn  
z a d a n ie m  p a ń s tw a  w  sferze  w p ły w ó w  n a  a d ­
m in is tra c ję  g o sp o d a rc zą  je s t  g w a ra n c ja  te j 
s ta b iliz a c ji .  I n a  ty m  o d c in k u  p a ń s tw o  z a w io ­
dło. Z u p a d k ie m  sy s te m u  m o n e ta rn e g o  z a ła ­
m a ł się  ro zw ó j p o stę p u  p ry w a tn e j  p rz e d s ię ­
b io rczośc i i g o sp o d a rs tw o  św ia to w e  za w ik ła lo  
się  w  o becny  k ry zy s . W  rzeczy w is to śc i w y d a ­
je  się  to  n ie s ły e h a n e m  iż n a ro d y  w  ta k im  s ta ­
n ie  rzeczy  u p a t r u ją  r a tu n e k  d la  lu d z k o śc i w  
w zrośc ie  k o n tro li rz ą d o w e j n a d  ży c iem  gosp o - 
d a rczem .

P u b lic y śc i ek o n o m iczn i s tw ie rd z ili ,  iż w s p a ­
n ia ły  ro zw ó j w  o s ta n ic h  20 la ta c h  je s t  w  w ie l­
k ie j m ie rze  re z u lta te m  in f la c ji  k re d y to w e j, n a  
k tó re j o p a r ła  się  A m ery k a . Z az n ac za  s ię  ró w ­
n ież , iż pożyczki, k tó re  A m e ry k a  o f ia ro w y w a ­
ła  w  ty m  c z aso k re s ie  k ra jo m  z a g ra n ic z n y m , 
o p ie ra ły  się ró w n ież  n a  in f la c ji  k re d y to w e j, 
w obec czego ro zw ó j p ro sp e r ity , w y w o ła n e j te ­
go ro d z a ju  s ta n e m  rzeczy  n ie  m ia ł  ż a d n y c h  
so lid n y c h  fu n d a m e n tó w .

J e ś li  s ię  t r a k tu je  e k sp o rt k a p ita łó w  a m e r y ­
k a ń s k ic h  ja k o  cechę n ie z d ro w e j p o lity k i k r e ­
d y to w e j, to  tego ro d z a ju  ocena  rzeczy  w s k a ­
z u je  n a  b r a k  zd o ln o śc i k ry ty c z n e j,  a lb o w iem  
p rzec ież  w  rzeczy w is to śc i ten  e k s p o rt k a p i ta ­
łu  s ta n o w i je d y n ą  i n a jw a ż n ie js z ą  m ożliw ość  
u tr z y m a n ia  ró w n o w a g i b ila n su  p ła tn iczego , 
tego b ila n su , k tó ry  obecn ie  p rzez  d e s tru k c y jn e  i 
c z y n n ik i w fo rm ie  n a p ra w d ę  c iężk ie j, je s t  
zn iszczony .

O d te j ch w ili, w  k tó re j A m e ry k a  p o d  c ięża­
re m  p ie rw sz y c h  k lęsk  w  r. 1928 i z p o czą tk iem  
k ry z y su  gospodarczego  o g a rn ię ta  zo s ta ła  m y -  1 
ś lą , iż  je s t rzeczą k o n ie cz n ą  z a trz y m a ć  śro d k i 
lin a n so w e  d la  sw y c h  w ła sn y c h  p o trzeb , d o ­
z n a ła  ró w n o w a g a  g o sp o d a rs tw a  św ia to w eg o  
zasad n iczeg o  ciosu.

Z n a jd u je m y  się obecn ie  u p ro g u  p o zn a n ia , J  
iż pod  p a n o w a n ie m  g o ld s ta n d a rd u  m ożliw ą j 
je s t k o o p e ra c ja  b an k ó w  e m isy jn y c h  d la  p rz e -  | 
p ro w a d z a n ia  kontC oli n a d  w a rto śc ią  z łe ta  i. że 
n a  ta k ie j  d ro d ze  m ożna  zabezp ieczyć s ta b i l i ­
zację  cen  to w aró w . Je ś li je d n a k  k o o p e ra c ja

ta k a  d o ty c h cz as  n ie  n a s tą p i ła  i p ew n e  b a n k i 
e m isy jn e  o b ra ły  p o lity k ę  d o p ro w a d z a ją c ą  do 
w zro stu  w a rto śc i z ło ta , n a leż y  s ta n o w isk o  ty c h  
b a n k ó w  u z n a ć  za  p rzy c zy n ę  tego n iezd ro w eg o  
ru c h u , i b a n k i te  p o n o szą  p e łn ą  o d p o w ie d z ia l­
n o ść  z a  w y n ik a ją c e  z tego k o n se k w e n c je . P rz y  
cz y n a  o d s tą p ie n ia  A n g lji od  g o ld s ta n d a rd u  
leży  w ła ś n ie  w  ty m  sz k o d liw y m  p ro cesie  d e- 
f la c y jn y m , k tó ry  p o w s ta ł p rze d  d w o m a  la ty  
i  sp o w o d o w ał w z ro s t w a r to śc i z io ta  o około 
40 p ro ce n t. ,

O d s tą p ie n ie  A n g lji od  g o ld s ta n d a rd u  p o s ia d a  
ło zn aczen ie  św ia to w e . S am  g o ld s ta n d a rd  
je s t  tw o re m  b ry ty js k im  i je ś l i  u s u n ię ta  z o s ta ­
ła  łącz ,.o ść  m ię d zy  g o ld s ta n d a rd e m  a  fu n te m  
sz te r lin g ie m , to  s ta n o w i to  u p a d e k  g o ld s ta n ­
d a rd u , ja k o  m ię d zy n a ro d o w e g o  sy s te m u  p ie ­
n iężnego  w  ogólności.

W  rze czy w is to śc i w y k a z a ły  p a p ie ry  w a r to ­
ściow e od  w rz e ś n ia  1931 r. w ięk szy  s to p ień  
s ta b iliz a c ji ,  a n iże li śro d k i ob iegow e w  złocie. 
Może n a d e jść  czas, iż św ia t u zn a , że f u n t  sz ie r 
h n g  w  sw e j m ię d z y n a ro d o w e j sile  n ab y w c ze j 
s ta n o w i p e łn o w a rto śc io w ą  w a lu tę  i że fu n t  
sz te r lin g  a p rzy p u sz cz a ln ie  z n im  i in n e  z d ro ­
w e w a lu ty  p a p ie ro w e  ró w n a ją  s ię  pod  w zg lę­
dem  ich  s iły  n ab y w cze j, p a ry te to w i d o la ra .

Z n a tu ry  rzeczy  m u s ia ła b y  A n g lja  u ją ć  w  
sw e ręce  k ie ro w n ic tw o  w  k o o p e ra c ji p a ń s tw  o 
w a lu ta c h  p ap ie ro w y c h . O ile  n a s tą p iło b y  
u fo rm o w a n ie  g ru p y  p a ń s tw  o w a lu ta c h  p a p ie ­
ro w y c h  z A n g lją  n a  czele, w ów czas g ru p a  ta  
u z y sk a ia b y  n a tu ra ln ie  w ięk szą  sw obodę r u ­
chów , ia k  i w iększe zn aczen ie  w  p o zo s ta łe j 
części ś \v 'a ta .  Z a c h o d z iłab y  w ó w czas m o ż li­
w ość dalszego  o d p ręż en ia  gospodarczego , m o ­
gącego  m ieć  p o w aż n e  zn a cz en ie  d la  h a n d lu  
św ia to w eg o .

N ajlepszą rz e c z ą , ja k ą  m o g ły b y  u czy n ić  p a ń ­
s tw a  o  w a lu ta c h  z ło ty ch  d la ry c h łe g o  u z d ro w ię

Ufaią si; losy
B e rlin , 7. 8. P A T . P rz e d w s tę p n e  ro zm o w y  

cz y n n ik ó w  m ia ro d a jn y c h  z p rz e d s ta w ic ie la m i 
n a ro d o w y c h  so c ja lis tó w  ju ż  się rozpoczęły . —  
W e d łu g  d o n ie s ie ń  p ra s y  H itle r  p rz y b y ł in c o ­
g n ito  w czo ra j do B e rl in a  ,gdzie o d b y ł szereg  
p o u fn y c h  n a r a d  z p rz y w ó d c a m i ru c h u  n a ro d o  
w o -so c ja lis ty czn e g o . B a w ią c y  tu  m in . S c h le i-  
ch e r  w y je c h a ł do je d n eg o  z k ą p ie lisk  n a d b a ł­
ty c k ich , gdzie spo lko  się  z k.k t. G oeringem , 
m ężem  z a u fa n ia  H itle ra . D o te j ro zm o w y , w  
k tó re j w ed łu g  o b ie g a ją cy c h  pog łosek  —  w eź­
m ie  ró w n ie ż  u d z ia ł H it le r  — k o ła  p o lity cz n e  
p rz y w ią z u ją  w ie lk ą  w agę. R o k o w a n ia  o f ic ja l­
n e  w  sp ra w ie  p rzy sz łe j r e k o n s tru k c ji  g a b in e tu  
m a ją  się  rozpocząć d o p ie ro  w  p rz y sz ły m  ty ­
g o d n iu  po po w ro c ie  p re z y d e n ta  H in d e n b u rg a  

I i k a n c le rz a  P ap en a .

Z codziennej rubryki
Królew iec. 7. 8. (Sch) W Low czanach (Loetzen) 

napadł oddział h itlerow ców  na kilku członków 
B eiclisbanneru i zastrzelił przyw ódcę okręgow ego 
oddziału Reiclisbauncru Kotzaka. Po dokonaniu 
zł,rodni h itlerow cy zbiegli.

W  Raciborzu na Śląsku dokonano ubiegłej nocy 
zamachu r.a redakcję głów nego organu centrum 
na Górnym Śląsku „O berschlesische Rundschau". 
N ieznani sp raw cy  wzruciM przez szybę w ysta­
w ow ą g ran a t ręczny, k tó ry  w ybuchając zniszczył 
część urządzenia adm inistracji. O fiar w ludziach 
nie było.

Berlin. 7. 8. PAT. Ubiegłej nocy w B erlinie nie­
znani sp raw cy  pow ybijali w kioskach w ydaw ­
nictw hugenbcrgow skich szyby, w zrucając do 
w nętrza kiosków kamienic, ow inięte w ulotki ko­
munistyczne.

Z OSKARŻONYCH — O SK A RŻ Y CIEL E !
B e rlin , 7. 8. P A T  D o ch o d zen ia  o zd ra d ę  k ra  

ju , w d ro żo n e  p rzec iw k o  p rzy w ó d co m  p a r t j i
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f na- g o sp o d a rc ze g o  ś w ia ta  &jjbyłp(>y o a ty c f r  
'm ia s to w e  w p ro w a d z e n ie  inflacji w  łb tfw ła s S y c b  

sy s tem a ch  w a lu to w y c h . W id o k i z a a k c e p to w a ­
n ia ta k ie j po lityk i n ie  są z b y t ob iecu jące . W  A u 
glji s tw o rzo n o  sp ec ja ln y  fundusz, d la  c e ló w  o -  
c h ro u y  fun ta  sz te rlin g a , jed n ak  n ik t n ic  m a  ja ­
sn eg o  w y o b ra ż e n ia  o  tętn , jaki© gruntowne 
zm ian y  m ają n as tąp ić  p rz y  z a s to so w a n iu  tego 
funduszu- J

N ajbardzie j p rzy p u sz cz a ln y m  sukcesem  tego. 
funduszu  w y ró w n a w c z e g o  je s t m o ż liw o ść  zuży^ 
cia ang ielsk ich  ś ro d k ó w  p o m o c y  d la  p o p a rc ia5 
dola; a. p rze d sięw z ięc ie  ry z y k o w n e , k tó re  m o że  
ła tw o  d o p ro w a d z ić  do zn aczn y ch  s tra t-  D o teg o  4  
dodhodzi s fa re  id e a lizo w an ie  r e z e rw  z lo to w y c h  J  
jak  ró w n ież  c z y n io n e  są  u s iło w a n ia  w  kleru** *  
ku w z m a c n ia n ia  tych  re z e rw , bez względu m 
fu n d am en ta ln e  in te resa , jak ie  ś w ia t  łączy  z  re­
d u k c ją  w a r to ś c i z ło ta . Gdziekolwiek tylko spor 
glądamy w  św iecie, w szędzie w idzim y Olbrzy­
mią przepaść m iędzy zrozumieniem pewne} 
rzeczy, a  decyzją.

R ó w n ież  i jednostk i, zna jdu jące  się p r z y  wł£ 
d z y  o św ia d c z a ją  sam e. iż  w  k w e s tia c h  w alu to  
w y c h  p o z b a w io n e  są  w sze lk ie j w ła d z y  i odnzu 
ca ją  w sze lk ą  o d p o w ied z ia ln o ść  z a  b ieg  rzeczy - 
Przepuszczono szanse, które, m oże nigdy w ię­
cej nie powrócą. Nigdy jeszcze nie było  takiej 
sposobności do ujęcia w  sw e  ręce kierownictwa  

sp ra w ą , iak  obecnie. D alszą  konieczną rzeczą  
jest wzm ożenie poczucia odpowiedzialności- Je 
śli zaniedbujemy czyny, to winniśm y ponosić 
odpowedzialność za to zaniedbanie. A le niestety  
zdaje się, ż e  nasza generacja n ie zna innego 
średka przeciw sw ym  troskom, jak je —  odra­
czać-

m m *

(Ja k  w iadom o, D eleg ac ja  Z ło ta  p r z y  L idze 
N aro d ó w  u zn a ła  p o w ró t do g o ld s tan d a rd u  z a  
je d y n ą  g w a ra n c ję  sk u te cz n o śc i w y s iłk ó w  o li­
k w id ac ję  k ry z y su  g o sp o d a rc ze g o . S tan o w isk o  
to  zo s ta ło  p o p a r te  u ch w a łą  B anku  W y p ła t  Mię-, 
dzynarodow iyeh  w  B azy le i, jak  i p rz e z  w iększą) 
część  św ia to w e j op in ji g o sp o d a rcze j, N ajznako  
m ilszym  p rze d staw ic ie lem  g ru p y  p rzec iw n ej te - J B  
m u stan o w isk u  je st w ła śn ie  prof- C a sse l (Żyd). ^  
k tó ry  n a  ko ń co w em  posiedzen iu  D elegac ji Z ło ta

rz;du Papena
n a ro d o w o -so c ja lis ty c z n e j, n a  s k u te k  sk a rg i 
by łego  rz ą d u  p ru sk ieg o , z o s ta iy  n a  po lecen ie  
n a d p ro k u ra to ra  R zeszy  w s trz y m a n e . R ów nież  
p o stę p o w an ie  w  sp ra w ie  z d ra d y  s ta n u  o raz  
in n y c h  k a ry g o d n y c h  czynów , sk ie ro w a n e  p rze  
c i w p rz y w ó d co m  n a ro d o w y c h  so c ja lis tó w  zo­
s ta ło  zaw ieszone. P a r t j a  n a ro d o w o -s o c ja lis ty c z  
n a  w y s tą p iła  onecn ie  ze s k a rg ą  o pow ódóztw o  
cy w iln e  p rzec iw k o  b y łe m u  m in is tro w i p r u s ­
k ie m u  S ev erin g o w i i b y łe m u  p re z y d e n to w i p o ­
lic ji b e r liń sk ie j G rz es iń sk em u .

Narodowi socjaliści przeciw dzia­
łalności misyjne) wśród Żydów
B erlin. (ŻAT.) "W zw iązku z mającem i się w kró t 

ce odbyć w yboram i do w ładz kościoła pro testanc­
kiego stronnictw o narodow o- socjalistyczne ogło 
siło  odezwę p ro testu jącą przeciw ko akcjom mi­
syjnym  w śród ludności żydowskiej. Odezwę pod­
pisał pasto r A ssenfelder, prezes narodow o- so­
cjalistycznej lig4 duchow ieństw a protestanckiego. 
Autorzy odezwy piszą m. inn.:

D ziałalność m isyjną w śród Żydów uw ażam y za 
poważne niebezpieczeństwo dla naszego narodu. 
Chrzest jest kanałem , przez k tóry  obca krew  
w siąka w ciało narodu niemieckiego. Misje w śród 

, Żydów nie mogą być uspraw ied liw ione argum en- 
\ tami, przem aw iającym i za upraw ianiem  dzia ła l­

ności misyjnej w śród  innych ludów  nie-chrześci- 
jańskich. Jak  długo Żydzi cieszą się w  Niemczech 
praw am i obyw atelskiem i, szkodliw ą jest w szelka 
próba pozyskania ich dla w iary  chrześcijańskiej, 
gdyż każda tak a  próba stw arza  niebezpieczeń­
stw o zm ieszania ras  i bastardyzacji.

P aryż. 7. 8. PAT. P rem je- I le rr io t p rzy ją ł wczo 
ra j am basadora Rzplitej w  P aryżu  p. Chłapow ­

skiego, z którym  odbył dłuższą konferencję.

o p ra c o w a ł n a w e t rezo luc je  m niejszości- —  Red.)
— — — — — ■!
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Mozaika w bdźniey Befh-Alfa
Z reportażu paSestynskiego

N asi p rz e w o d n ic y  d y ry g u ją  n asze  au ta  w  kie 
runku p ó łn o cn y m  z  Jerozolim y- Z b liżam y się 
do d o lin y  E fraim . Tu. w  n iedalek ie j od leg łośc i 
o d  a ra b sk ieg o  m ia s ta  N ablus, daw nie j S zem  lub 
S y c liem , le ży  p rzed  nam i w ięk szy  o b sz a r  mpra- 
jwnoj zieimi w  dolinie- T en  E m ek-E fraim , peten  
h istoryczn ych  rem in iscency j. b y ł o ng iś  silnie 

^ z a lu d n io n y m  i ucliodził za  najbogatszą część  
ż ie c -  D ziś n a  ty m  w ielk im  o b sz a rz e , jak daleko 
joko s ięg a , n iem a o sa d y  w iększe j. T u  b y ła  św ią ­
ty n ia  Siło, R am ataim -C ofim , tu znajduje się grób  
'Józefa, w id z im y  studnię Ja k ó b a  i t. d. m iejsca, 
:częsfo wsDOmniane w  S ędziach . Sam uelu  i Kró­
lach.
. N ie m ieszkają  tu Żydzi. Z ablisko  zn a jd o w a ­
l ib y  s :ę  w  o to czen iu  A ra b ó w  z N ablus, k tó rz y  
n a w e t  m ię d zy  sobą  codz ienn ie  z a ła tw ia ją  sw e  
s p o ry  nożem , p isto letom , o ile n ie  s trze lbą .

M iasto  N ablus m ijam y  szy b k o . P r z y  d ro d z e  
jstacja b e n z y n o w a  i w ie lk a  s tac ja  policji. M iasto 
.z kam ien ia , i ja k  w szę d z ie , z  o sa d  a ra b sk ic h  do- 
! chodz i n as  sp ecy ficzn y  o d ó r z  dom ów , w  któ- 
;ry c h  A ra b o w ie  gotują sw ą  s traw ę , b ez  kom ina.

Z n ajd u jem y  się w  gó rach  S am arji.
P rz e je ż d ż a m y  tu g a je  oliw ek- W  roku  1930 

fbyt ni en rodza j n a  o liw ki. Z n iżka  cen  n a  snro- 
fw ce n ie  o m in ę ła  i o h w y . I tak  sp a d ła  ce n a  z  800 
m a 330, g d y  z b io ry  b y ły  n ie p o m ie rn ie  n iższe , 
n iż  w  la tach  u b ieg łych . N a ro k  o b e c n y  zapo- 
(w iadają  się  św ia to w e  z b io ry  d la  o liw e k  lepsze, 
[atoli o  p o p ra w ie  cen  n iem a  m o w y . F a b ry k a  o- 
liw y  w  H ajfie „Schemen** n ie p rz e ra b ia  o liw ek  
r»ałestjrńsk lcb , ty lko  p rz y w o ż o n e . N aogó ł lud ­
ność sp o ż y w a  z n a c z n e  lo ś ri o liw y , g d y ż  ozna- 

jcza s ię  o n a  z u p e łn ą  bezw om nością, tak, że  n a ­
w e t tu ry ś c i  n ie  o d cz u w a ją  bynajm niej, że spo­
ż y w a ją  s ta le  s a ła ty  i p o tra w y , p rz y p ra w io n e  o- 

A liw ą. W  N ab lus i o k o lic y  A ra b o w ie  hodu ją  je d w a  
" ibftiki.

, O óua h is to ry c z n a  G rizim  po n a sz e j lew ej 
s .ro n ie  —  a v is  a v is  g o ra  E jw al. N a g ó rze  G ri- 
zim , ka-iuentsatej, p e łn o  w y b o i, m ieszka p o k o le­
n ie  S zo m ro n ó w  (S a m ary ta n ). O ngiś tu osiecui, 
ty ra n iz u ją c  Ż y d ó w  p rz e z  c a ły  s z e re g  pokoleń. 
‘N iespełna 180 g łó w  liczy  dziś  o g ó łe m  te n  ,.na- 
ró c r‘, k tó ry ,n .e n a w id z i A ra b ó w  b ard z ie j jeszcze , 
n iż  Ż y d ó w . W m aw ia ją  sobie, ż e  n a  g ó rze  Grf- 
zim  s ta ła  św ią ty n ia . W sz y s tk ie  św ię te  m ie jsca , 
o k tó ry ch  w sp o m in a  T o ra , o n i p o w p isy w a li do 
sw y c h  ro d a łó w . p isan y ch  w  sta ro h e b ra jsk iem  
p iśm ie, w  tym  sensie , że  z n a jd o w a ły  się  n a  gó ­
rz e  Grizim - P rz y k ła d o w o  p rz y ta c z a m  zam iast 
g ó ry  Monji, m ie jsca  o f ia ry  Izaka, figu ru je  w  
ich ro d a ła c h : g ó ra  G rizim .

J a k  po  g ó rz y s ty m  k ra ju , jed z iem y  ra z  w  gó ­
rę, dirugi ra z  w  dół. W r e  p raca  ko ło  n o w ej dro- 
?i F elach  u p ra w ia  t-u sw ą  k am ien is ta  rolę. C zę­
sto  w  fo rm ie  n a jp ry m ity w n ie jsze j, gw oździem , 
[znalezionym  n a  d ro d ze , ro zk o p u je  ziem ię. T a k  
je d z ie m y  o d  ra n a  do p o łudn ia  do Afull —  w  k ie­
ru n k u  E m ek  Izrae l.

S p o d z iew an o  się, że  Afule b a rd zo  szybko  
się ro zro śn ie . Z a ło żo n ą  z o s ta ła  tu o sa d a  jako  
p rz y sz łe  m iasto  dla Em eku- W  roku  1925 liczy­
ło Afule 300 o sób , w roku 1932 już 1103 osób , 
—  a le  m iastem  zd a je  się Afide n ie  będzie . Na 
7000 d u n am ó w  ziem i p rac u je  tu ludność, re z y ­
gnu jąc  ch w ilo w o  z  u trac o n e j n ad z ie i b y ć  m ia­
stem .

O E m ek m a się  n a o g ó ł spo ro  w iad o m o śc i w  
. o sta tn ich  la tach , tak , że  m ogę się o g ra n ic z y ć  

do s tw ie rd z en ia , że  na w sch o d z ie  o d g ran ic za  
gó ra  G ilboa, g ó ra  T a b o r  ko tlinę  E m ek-Izrae l. 
28 osied li tu pow sta ło , jak :

..A hile“ , ,M e ,r-ch aw ia“ - „Tel-Adasim**, „Bal- 
furia* . .K fa r-Je la d im “ . . E jn -C h aro d “ - ,-Kfar-Je- 
chcskifcJ**. -T eł ,Tosef“ , ,B ct-A Ifa“. ..N a-halal“ i 
inne m niejsze, ja k o : M eszek  o w d 'm . Ju ż  z d a ­
leka poznać, że  zb liżam y  się do g o sp o d a rstw  
n o w o czesn y ch , gdzie  ro la pod u p raw ę  um ie ję t­
ną w y d a je  b o g a te  p lony. T u i ów d zie  g ran iczy  
jeszcze  pole z  polem  A rabów , n ie s te ty  pełnem  
c h w a s tó w  P o la  ‘e  za ch w a szc za ją  g lebę Em eku. 
z  tak im  tru d em  w y d a r tą  z  b ag ień  rzeazk i Ki- 
szon.

i E jn -C harod  n a leży  do n a jb ard z ie j now ocze- 
I m y c h  kolony: Tu też K eren H ajesod  zm uszony  

by ł do in w es ty cy j w  sum ie k ilkudziesięc iu  ty ­
s ięcy  funtów . W  sch ludnych  dom kaeh  m iesz­
kają rodziny . W ielki dom  m ieści sa lę  jadalną , 
a gośc inność tych  tu o s ia d ły c h  ko lon is tów  sp ro ­
w ad z a  w  P esa ch  n a  w sp ó ln y  S ed e r do Ejn Cha- 
rod  nutki tu ry s tó w  i ko lon is tów . S to i m łyn . li­
czne  s ta jn ie  dla k ró w , w ed le  n o w o cz esn y c h  w y  
m agań . Są to ko lon je rolnicze, n a  u p ra w ę  z b o ­
ż a  p rzy g o to w a n e , sp o ty k a m y  ro b o tn ik ó w  p rzy  
n a jn o w szy c h  m aszy n ach  w  polu. W  m arcu  1931 
rozpoczęto  w  Em ek sa d ze n ie  szo zep ó w G raip - 
fru itu , g d y ż  b ad an ia  g run tu  p o u czy ły , że  te  g run  
ta dadzą  zn ak o m ity  ow oc.

Ja k  w e w szy s tk ich  kolonjaeh w  E m eku, — 
szko ln ic tw o , o d  o g ró d k ó w  dz iec ięcy ch  do szkół 
średn ich , na w y ż y n ie . N au czy c ie ls tw o  jesi b a r ­
dzo o fia rn e . K oloniści już p rz e b y li d z iec ięce  cho 
ro b y  i z łąc ze n i w  ró żn e  spó łdzie ln ie , są za d o ­
w o len i i p a trz ą  w  p rz y sz ło ść  z zu p e łn y m  sp o ­
kojem . W e  w szy stk ich  ko lon jach  budu je  się, są 
już dochody. S pecjaln ie  ro zb u d o w an o  w o d o c ią ­
gi. R m łenberg  ro zc iąg n ą ł d ru ty  d la  um ożliw ie­
n ia  k o rz y s ta n ia  z  p rąd u . Nie w sz ę a z ie  ko lon iści 
m o g ą z tej w y g o d y  k o rz y s ta ć . T w ie rd zą , ż e  ce­
n a  za  św ia tło  kalku lu je  s ię  im  za  w y so k o , cze­
k a ją  n a  n iż sz ą  cenę, ty m c za sem  o św ie tla ją  n a ­
ftą  i lam pam i gazow o-naftow em i.

W  Belh-Alfa, p o d czas k o p an ia  row u  d la w o ­
dociągu , O dkryto  pod  k u p ą  z w ie trz a ły c h  k a ­
m ieni p o d ło g ę  mozaikową. P rz e rw a n o  ro b o ty , 
z jech a ła  się z  U n iw e rsy te tu  je rozo lim sk iego  k o ­
m is ja  a rc h eo lo g ó w  i dzięk i je j p o m o c y  udaio  się 
o d sło n ić  w  c a ło śc i z a b y te k  z ozós*ego w iek u  po 
C hr. —  p o d ło g ę  w  bóżn icy .

M ozaika ta o  ro z m ia rz e  50 m e tró w  kw adra t-, 
p rz e d s ta w ia  12 z n a k ó w  (m azol) m iesięcznych , 
p ró c z  te g o  w  do lne j czośc i o h ra z  o f ia ry  Izaka 1 
inną je szc ze  rem in iscencję  religijną. P o z o s ta ł 
też  n ap is  w  ję zy k u  g reck im , z  k tó reg o  o d c z y ta ć  
m o żn a  n a z w isk a  budu jących  i o fia ro d aw c ó w ,

fKUPON Nr. 11
d o  k o n k u r s u  

r o z r t  w k o w e g o

jak też  i datę. W  ten sposób  zab ezp ieczo n o  to 
dla h isto rji Ż y d ó w  po zb u rzen iu  d ru g ie j św ią ty ­
ni tak  w a ż n e  o d k ry c ie , że  w y b u d o w an o  żelazo- 
b e to n o w e o b sz e rn e  zab u d o w an ie , a  z  czasem  
z re k o n stru u je  się bóżnicę , k tó ra  tu s ta ła  p rzed  
13 se tk am i lat.
N iew iele istn ieje  p am ią tek  z  tego  o k resu , g dz ie  

d la  o z d o b y  w  bóżnicach  u ży to  figu r 1 o b raz ó w . 
T u  w ipływ  g re c k i m u sia ł p rz e w a ż a ć  1 d a lsze  
b a d a n ia  p rz y c z y n ią  się niechybni-* do w y św ie ­
tlen ia t ła  tej budow li.

Ja z d a  n a sza  w  k ie ru n k u  pó łnocnym  zb liżą  
n a s  c o ra z  b a rd z ie j do ko tliny  Jo ro an u . M ijam y 
n a d  b rzeg iem  Jo rd an u  m iasto  a rab sk ie . F a k ty ­
cz n ie  zn a jd u je m y  się  już w  E w e r  H a ja rd eu  —  
czy li w  T ra n sjo rd an ji. N iedaleko  już. a  rze k a  
Jaimuk w p a d a  do Jo rd an u . J e s te śm y  w  N aha- 
raim . W ielk i gm ach  e lek tro w n i R utenibergp, z a ­
p o ry  n a  sp ię trzo n e  w o d y  dw óch  tych  rz e k . —  
D ziew ięć  śluz g o to w y ch  do o b słu g i tu rb in , z  
ty c h  o b ecn ie  p ra c u ją  Już d w ie  tu rb in y  m o g ące  
z a o p a trz y ć  w  p rą d  P a le s ty n ę .

W  baii m a sz y n  w sz y s tk o  już zm on tow ane , 
ruch  pod ję ty , już  panu je  ła d  i po iządek . W ie le  
zno ju  i po tu  —  z a p isz e  h is to rja  — w ie ie  o fia r w  
ży c iu  i zd ro w iu  k o sz to w a ło  w  te j zab ag n io n ej 
ok o lic y  w y b u d o w a n ie  te*o  ep o k o w e g o  dz ie ła . 
O ddalen i o d  ku ltu ry , w  m iejscu  o k u to  250 m e­
t r ó w  pon iże j poziom u m orza , m a m y  tu tem pe­
ra tu ry  trop ika lne , niema* ż e  p rz e z  rok  ca ły ,

Z w ied z am y  h is to ry c z n y  m eszoK -ow dim  w  
Daganji A i B- T u  m alaTja d z ie s ią tk o w a ła  ro b o ­
tn ików , n ieda leko  jez io ro  lub  morzu? K inere t, Jak 
m ó w iliśm y  fak ty c z n ie  w  T ra n sjo rd an ji. P r z y  
w y ty c z e n iu  o b ec n y ch  g ran ic  Uczono się  z  fak ­
tem, że  istn ieją  tu  w  E re c  p lacó w k i p ra c y  ży- 
dow sikiej i okolice te  w łączo n o  w  o b ecn ą  g ra n i­
c ę  E rec , D ag an ja , o  k lim acie trop ika lnym , nm 
p ię k n e  a le je  palm . i p a rk  rza d k ich  o k a z ó w  flo­
r y  i fa u n y  p o d zw ro tn ik o w y c h . Je s t tu s ta c ja  
dośw iadcza lna- N ajw ażn ie jsze  jest to , że  spo ro  
g ru n tó w  c z e k a  tu n a  n a b y w c ó w .

Skruszony bandyta
Jed en  z ostatnich przedstaw icieli św iatc ban­

dyckiego ,,starycn dobrych czasów*, kiedy to  po­
dróż przez Hiszpanję należała do niebezpiecznych 
przepraw , oświadczył uroczyście, iż porzuca swój 
ryzykow ny zawód i rozpoczyna żyw ot porządnego 
obyw atela.

E l Turon, będąc jeszcze chłopcem, dokonał swe­
go pierwszego w yczynu bandyckiego w  Pirenejach, 
gdzie napadł n a  dworzec kolejowy w małem mia­
steczku i żeby nie było w ątpliw ości co do sprawcy 
rabunku, pozostawił na miejscu sw ój b ile t wizy­
towy.

Od te j pory  zasłynął jako  Śmiały, n ie  cofający 
się przed najbardziej ryzykownym  przedsiębior­
stw em  bandy tę , p racu jąc  bądź to  w pojedynkę, 
bądź też  n a  czele bandy, k tó ra  w ybrała go n a  swe­
go herszta-

Przez cały czas swej k a rje ry  nigdy nie w padł 
w ręce policji, k tó ra  czyniła darem ne w ysiłki by 
go pojmać. Zawdzięcza. to  sym patji i  pom ecy miej­
scowej ludności, k tó ra  nieraz, guy  b y ł w  niebez­
piecznych term inach, u ła tw iała  mu ucieczkę lub 
ukryw ała  u siebie, odwdzięczając się m u w  ten  spo ­
sób za hojność, okazyw aną biednym  i prześlado­
wanym .

Obecnie El T uron, doszedłszy w ieku starczego, 
staw ił się przed sadem, d l i  zdania -achunku ze 
sw ych czynów. Sędziowie, wzruszeni skruchą Bta- 
rego b an d y ty , k tóry , jak  stwierdzono, nigdy nie 
nastaw a! na życie bliźniego, a  dobyw ając broni, 
czynił to w ostatecznej potrzebie d la  w łasnej obro­
ny, byli skłonni darow ać mu w szystk ie winy i u- 
wolnió od kary . Na zw róconą jednak  uw agę jedne­
go z sędziów, ii  należałoby przynajm niej dlą przy­
k ładu  w yznaczyć mu jak ąś  karę, skazano go na 
k ilka tygodni więzienia.

El Turone, nie spodziew ając się tak iej wzglę­
dem siebie łaskawości, nie mniej wzruszony od sę-

Z NASZYCH UZDłcfrWISK.

List z Mszany Dolnei
Coraz częściej słyszy się o letniskach, k tó re  do ­

piero zaczynają budzić się do życia, a  dawniej by­
ły  niedoceniane. Do tych  możemy zaliczyć Msza­
nę Dolną, oddaloną o 14 kim. od B abki.

Położona je s t ona na tle przepiękne, panoramy 
łąk, pól i  gór szczelnie zamykających to piękne 
locum wypoczynkowe. Jeet i  rzeka (Mszanka) pły­
nąca o źródlanej czystości, & sijgającr w jnektó- 
rycb miejscach po szyję. Jut od rana roją się wzgó­
rza i pagórki od dziatwy, używającej zabawy i s ię  
próżnuje też brsó młodych oport-rwców '-tor* na 
łąkach zabawia się grą w piłkę noną* ^ralcan  
plusem dla tutejszych letników są nMdr cunj, Mit­
rę w tych krytycznych es—ach i pode—s tej 
demji chorób kfe— iowyoh 'dają kadśe—u lewi* 
kmwi ntotaoiśó dłnte—go pelą»fi w « 4  
miejscowości,

Mieszkań wolnych jest rdewfefc., «w taWNhgf IM 
wielkim napływie letników, jedna itofe się —  
ważyć wielka pnedsiębśocenoHS 
dany, Łtórz; budują, by *  faąpM ^m USM la  
pstrzyć letników w

Ostatnio otwarta ta  maśUtm NąyMflN, ,
stu lodowego, która uii—j r i t — M f l N f e  

V -.pomnieć wypada o  
kolejowej, jjfl£ i 
Mszana Dolna.

■ i*

Jedyną ujemną stroną jen  k n £  
oświetlenia. Żywimy je iaa i —g a ijfc  fc* i 
pięcie tegc. braku pacoJugo n— 
dy Mszana Dolna —

dziów, wypowiedział mową, w  której ...._________
pletny żal za swe czyny ! pt—fl aby: 
pokrzywdzeni przez ntzgu ,
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Ból głowy

Zanim zajmiemy się bliżej tem  cierpieniem, ta k  
bardzo rozpowszechnionem w śród ludzi, i to  nie 
ty lko  w śró i pracowników  um ysłowych, ale także 
i  wśród najszerszych w arstw  ludow ych, p racu ją­
cych w przem yśle i n a  roli — musi n y  przede­
wszystkiem  zaznaczyć, że istn ieje zasadnicza róż­
n ica pom iędzy pospolitym  bólem głow y, będącym  
ty lko  jednj m z wielu objawów jak iegoś stanu  
chorobowego naszego organizm u, a cierpieniem sa- 
m oistnem , stanow iącem  odrębną jednostkę choro­
bow ą d la  siebie, t. zw.

migreną,
której dominującym objawem, w śród całego kom­
pleksu innych, je s t silny ból głowy, w ystępujący 
atakow o. przeważnie jednej połowy głowy.

Jeśli chodzi o czynniki, w yw ołujące migrenę, to  
nie u lega dziś kw estji, że czynniki biologiczne 
w raz z dziedziczonem usposobieniem odgryw ają 
w pow staw aniu tego cierpienia pierw szorzędną 
rolę. Co się tyczy  wieku, to  w edług F la tta u ‘a, au to­
ra  kapitalnej prący o m igrenie, zapadają na nią 
osoby w wieku młodym lub średnim. Poczynając od 
60 roku życia, cierpienie to spotyka się coraz rza­
dziej. C iekawy je st dawno już zaobserw ow any 
fak t, że napady m igreny pojaw iają się częstokroć 
już

w wieku dziecięcym
między 6— 10 rokiem, a naw et i wcześniej.

N iektórzy autorow je dopatru ją  się związku przy­
czynowego między pow stawaniem  m igreny, a  okre- 
■em dojrzew ania płciowego oraz m enstruacjam i. 
Nie u lega również kw estji, że i pleć odgrywa w e- 
tjologji m igreny pow ażną rolę, albowiem ponad 
w szelką wątpliw ość stw ierdzono, że kobiety  czę­
ściej chorują n a  migrenę, niż mężczyźni. Pew ne 
znaczenie m a tu  również wpływ narodow ości i 
rasy . T ak  np. F la ttau  podaje ze swego m aterja łu , 
Jż na 1000 nerwowo chorych chrześcijan naliczył 
88. a na ta k ą . sama ilość Żydów 9 1 przypadków  
jnigreąy.

M igrena jest chorobą dem okratyczną, a nie, jak  
to  m yln.e sądzą niektórzy, przywilejem w arstw  
posiadających. Jedynie ludność w iejska stanowi 
tu  w yjątek , gdyż n a  wsi z tem  cierpieniem spoty­
kam y się stosunkow o rzadko. W ybitny w pływ  na 
pow staw anie te j choroby ma 

zawód,
gdyż u ludzi, pracujących umysłowo lub też fi­
zycznie w wysokiej ciepłocie (buty szklane, fa  
bryki żelaza itp.), napady m igreny zdarzają się 
bardzo często. Spraw a wpływu alkoholu na po­
w staw anie m igreny pozostaje dotychczas j°szcze 
kw estją  o tw artą . Z chorób stoją w związku przy­
czynowym z m igreną artretyzm  reum atyzm  prze­
w lekły, ty fus i szkarlatyna.

Bardzo pow ażną rolę w pow staw aniu migreny 
odgryw a życie "seksualne. Znaną je st rzeczą, że 
kobiety , cierpiące na migrenę, zapadają na mą 
najczęściej przed i podczas m enstruacji; stąd  mó­
w i Się w n-.edycyi.ie naw et o tzw. „m igrenie men­
struacy jne j". U  mężczyzn zaś a tak i migreny stoją 
częstokroć w związku z aktem  płciowym: przy 
nadużyciach w tyin kierunku pow staje nieraz sil­
ny a tak  m igreny. N ajciekaw sze przytem  je st to. 
że pupęd płciow y jest wówczas wzmożony, a za­

dowolenie zasila tylko cierpienie. Pozatem  pew ną 
rolę odgryw ają jeszcze narządy  zmysłów, zwłasz­
cza jeśli mamy do czynienia z jakąś idiosynkra- 
zją do pewnego zapachu lub sm aku, k tó ra  może 
się s tać  punktem  w yjścia dla a tak u  m igreny.

Przechodzim y teraz z kolei do ustalenia przy­
czyn zwykłego

bólu głowy.
Skala nasilenia bólu głowy jest wielce rozm aita: 
od lekkiego bólu głowy, nie przeszkadzającego 
w w ykonyw aniu codziennych zajęć, aż do nieby­
wale silnych bólów, prowadzących do wymiotów, 
a naw et i u tra ty  przytom ności. Stan ten chorzy 
określają sami najlepiej, mówiąc o „rozsadzaniu 
czaszid“ Otóż zwykły ból głowy tow arzyszy p ra ­
wie każdej chorobie gorączkowej. Pozatem  bardzo 
ważnym objawem  jest ból głowy przy

organicznych schorzeniach mózgu, 
jak  np. now otw orach złośliwych, przy k tó rych  o- 
siąga on nieraz maximum swej intensyw ności. Za­
burzenia w przewodzie pokarm owym , a szczegól­
nie żołądka i jelit, idą również w parze z bólem 
głowy. To samo d a  się powiedzieć i o w adach or­
ganicznych serca, nerek i w ątroby, oraz o wadli­
wej przem ianie m aterji.

J e s t rzeczą oczywistą, że bóie głowy o podło­
żu organicznem m ają zupełnie inne rokowanie niż 
pospolite bóle głowy na tle czynnościowem, to też 
nie "wolno sobie tego objawu lekcew ażyć, zbyw a­
jąc  ból głow y popularnym  u nas „kogutkiem 11.

Gdzie jak  gdzie, ale w tym  w ypadku je s t ból s tró ­
żem zdrowia, gdyż n a  długo jeszcze przed wybiJ 
chem poważniejszej choroby (np. w tyfusie brzusz­
nym) sygnalizuje jej przyjście.

W alka z m igreną i bólem głow y idzie w dwóch.' 
k ierunkach: 1) leczenie usposobienia wrodzonego1 
czyli t. zw. leczenie ogólne i 2) leczenie sam ego 
napadu  m igreny. Co do punktu  pierw szego, tui 
s taram y się przedewszystkiem  w płynąć n a

przemianę materji,
przepisując ta k ą  sam ą djetę, jak ą  stosujem y przf. 
artretyźm ie, ze względu n a  intym ny związek tego 
cierpienia z migreną. N astępnie należy zabronić 
używania alkoholu o ra^  tytoniu. Zaleca się n a ­
tom iast rozm aite sporty oraz system atyczne co­
dzienne spac-ery.

Pozatem  dodatni wpływ wywierają zabiegi wo­
dolecznicze. oczywiście z zachowaniom koniecz­
nej ostrożność: u osób starszych lub obarozonycL 
chorobą organ.czną. Ogromne znaczenie w zwal­
czaniu m igreny ma

należyty wypoczynek i dostateczny sen.
Nocne rozrywki lub praca po nocach są bardzo 
szkodJiwe. a życie kaw iarniano-dancingow e działa 
w prost zabójczo na tego rodzaju ludzi.

Naogół trzeba powiedzieć, że w yjaśnienie przy­
czyny sta le pow tarzających się ataków  migreny 
lub bólu głowy, jak i dalsze leczenie, należy bez­
sprzecznie i wyłącznie do kom petencji lekarza, 
specjalisty chorób nerwowych i jego to  zadaniem 
być musi ustalenie, jak  również i usunięcie przy­
czyny, o ile oczywiście leży to  w możliwościach 
nowoczesnej terapji.

Odpowiedzi redakcji
OSTROŻNY. Sądzimy, że ze względu na możli­

wość zaziębienia —  lepiej tych kąpieli rzecznych 
unikać.

ŁADNA TARNOW IANK a . W obec n ieskutecz­
ności zm ywania spirytusem  m ydlanym , proszę spró­
bować zmywać te plamy wodą utlenioną.

N IEB IESK IE OCZY. 1) Najczęściej przyczyną 
kurczów w nogach byw ają żylaki, (o k tórych 
jednak  P ani w k artc e  swojej nie nie wspomina). 
Jeśliby  przypuszczenie nasze okazało się trafne, 
w takim  razie radzim y sta le  nosić pończochy gu­
mowe albo przynajm niej opaski elastyczne. Prze­
ciw kąpielom  rzecznym nic nie mamy. 2) Nic nam
0 takim  sposobie pielęgnow ania nóg niewiadomo.

CHUDA LILJANKA. W aga powinna mniej wię­
cej ty le . wynosić kilogram ów, ile się m a centime- 
trów  w zrostu ponad 1 m etr. 2) Odżywiać się for­
sownie; jeść dużo pokaim ów  tnącznych, słodkich
1 tłustych . G im nastyka i kąpiele nie są w skazane, 
bo pow odują raczej chudnięcie.

ARO. 1) Robić na noc okłady z octanu glino­
wego. 2)ł W ym aga obejrzenia. 3) N acierać rano i 
wieczór spirytusem  m ydlanym .

RACHELA. 1) Nie je s t to żadnym objawem 
chorobowym i nie w ym aga żadnego specjalnego 
leczenia. 2) Co do Bólu w staw ach — to bez zba­
dania i przedew szystkiem  obejrzenia trudno cokol­
wiek pewnego powiedzieć, a tem mniej doradzić.

EW A. 1) W ostatnich czasach .osiągano dobre 
w yniki przez zażywanie lub w strzykiw anie prepa­
ratów , zaw ierających w yciąg z zwierzęcych gru 
czolów mlecznych. Może zapy ta  Pani o zdanie 
Swego stałego lekarza domowego? 2) Myć rwarz 
codziennie gorącą wodą i mydłem, a potem zaraz 
zmywać zimną. W ciągu dnia zm ywać 2 lub 3 ra ­
zy wacikiem, zamaczanym w rozcieńczonej wo­
dzie kolońskiej. Wieczorem parów ka nad naczy­
niem z gorącą wodą i wyciśnięcie wągrów.

JA SŁO  27. 1) 2) 4) i 5). W szystkie te  dolegli­
wości wywodzą się praw dopodobnie stąd , że jest 
P an  za chudy i s tąd  mało odporny. T rzeba konie­
cznie, by Pan bodaj o 5 kilogramów przy ty ł, u 
w szystko to ustąpi. Proszę się zastosow ać do rad> 
udzielonych wyżej „Chudej L iljance" pod 2)— 3). 
Bez obejrzenia rąk  trudno wyrobić sobie zdanie 
co do n a tu ry  tych plam.

BRUNETKA, Sanok. 1) M edycyna nie zna nie­
s te ty  środka  zapobiegającgo przedwczesnemu s>- 
wieniu włosów. 2) U nikanie słońca nie wpłynie zu­
pełnie n a  ten  proces. 3) Musi nam P ani wpierw do­
nieść, o jak ie  „kw asy" P ani idzie? Czy o nadm iar 
kw asi’ moczowego, czy też o wzmożoną kw asotę 
soku żołądkowego? W  jednym  i drugim  w ypadku 
d je ta  je s t różna. 4) i 5). Sądzim y że i jedno i dru­
gie dałoby się przeprow adzić, ale uw ażam y wszel­
ką przesadę, odbiegającą jaskraw o od tego, co jest 
norm alne i  naturalne, za szkodliwą.

PIELĘGN A CJA. 1) Nie znam y środka k tóryby  
m ógł wpływ ać w pożądanym  kierunku; sądzimy 
też, że lepiej dać spokój wszelkim tego rodzaju 
próbom, k tóre nie odniosą żadnego skutku , a  mo­
gą być ty lko d la  dziecka nieprzyjem ne względnie 
dokuczliwe. 2) Pokarm  tak i m a tę  sam ą w artość 
odżywczą, o ile  się go naturaln ie nie m iesza z m le­
kiem krowiem . 3) Udzielanie porad tego rodzaju 
na łam ach pism publicznych jest niedopuszczalne.

BARDZO ZANIEPOKOJONY. W obec absolut­
nej dotychczasow ej abstynencji trudno  wogóle 
mówić i m yśleć naw et o cierpieniu, na k tóre P an  
się skarży. Sądzi my raczej, że jest to  nieporozu­
mienie, k tóre w yjaśni się natychm iast, skoro za­
sięgnie P an  porady  lekarza nurologa lub seksuo­
loga. W szelkie zapytania, skierow ane do r a s  w 
związku z tą  spraw ą, uw ażam y za n ieak tua lne I 
przedwczesne.

(Reszta odpowiedzi w następnym dodatku).
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Wiedza i rozryu ka
R o k  I.     N r - 12

Shylock autentyczny
Co pisze o nim biograf papieła Sykstusa V.?

(on) Czy Szekspir znał autentyczną, 
relację o Sliyloeku, jak  i dlaczego ją  
przekształcił, niowiauom o i trudno  dziś 
stwierdzić. W  każdym  razie to  zdaje eię 
nie u legać wątpliwości, ża Shylock 
istniał isto tn ie , choć pod innem  nazwi­
skiem i w innym związku niż w trage- 
dji Szekspira. W biografji papieża S yk­
s tu sa  V, pióra G regoria Leti czytam y 
pow yższą relację; je s t ona chyba na j­
bardziej może zbliżona do praw dy, bo 
także i pod względem  chronologicznym  
spraw ie najbliższa.

Z.AKŁAD O SAN DOMINICO...
Do Rzym u nadeszła wieść, że angielski adm irał 

F ranciszek D rago zdobył m iasto San Dominico 
na wyspie Hispaniola * i że zdobył tam  łupy nie­
zwykle bogate Doniesiono o tern w osobnych li­
s tach  p. P aulo  M aria Secchi‘emu, bogatem u i po­
w ażanem u kupcow i w Rzymie. Poniew aż uczestni­

c z y ł  poniekąd w akcji n a  tem  miejscu, a pewien 
Żyd nazwiskiem Simson C eneda również zaintere­

so w a n y  był lą sp iaw ą, przeto  p. P au lo  M aria Sec- 
chi zawezwał do siebie Żyda Ceneda i opowiedział 
mu, ja k ą  otrzym ał pocztę. Żydowi zależało niema- 

iło n a  tem, żeby w ieść uznać za  kłam liwą. Począł 
l przeto tw ierdzić coś w ręcz przeciw nego. Może 
dlatego, że zbytnio poddaw ał się w łasnym  afektom , 
albo też, że isto tn ie  nie daw ał wiary tej pogłosce, 
albo też w reszcie dlatego, że upierał się przy  tem , 
co raz powiedział, w yrzekł n a  końcu te  oto słow a: 
„Pójdę o zakład o funt mięsa z mego dała, że to 
nieprawdami A  więc rodzaj zakładu, a  jak i idą 

: tylko ci, ca uparcie trw a ją  w swojem zapatryw a­
nia, ekuro mówią naprzyk ład : „Pójdę o zak ład  o 

1 głowę, o rękę itd .“ .

CYROGRAF.
Secchi zaś, k tó ry  był dum ny trochę i sam olub­

ny, oaparł z m iejsca n a  tę  propozycję: „ J a  zaś po­
staw ię tysiąc cudów przeciw waszemu funtow i cia­
ła , że wiadom. ta  je s t praw dziw a". Żyd irw ał mimo 
to nadal uparcie i zuchwale w swem postanow ie­
n iu  i z m iejsca odpowiedział, w yciągając rękę:

* F ranc. Drago zdobył San Domingo w r. 1586.

„Jeśli się tak  panu podoba, spiszmy cyrograf'1. 
Poniew aż zaś i Secchi, idąc za dziwacznym  pom y­
słem, działał ta k  nierozważnie, sporządził bez­
zwłocznie w obecności dwóch św iadków  pismo n a ­
stępującej treści: „Gdyby wiadomoeć okazała się 
fałszywa, że D rago zdobył m iasto San Dominico 
na wyspie H ispaniola, natenczas pan P aw eł Maria 
Secchi zobowiązany będzie w ypłacić Żydowi Sim­
sonowi G ene la  tysiąc seudów w gotow ifn ie i ao- 
brej monecie. Przeciwnie zaś, gdyby wiadomość 
okazała się praw dziw a, wymieniony p. Secchi mieć 
ma praw o w łasną ręką, dobrze naos-rzonym  no­
żem wspomnianemu Żydowi w yciąć z ciała fun t 
m ięsa, mianowicie w miejscu, w kt-órem mu się 
spodoba najbardziej11. C yrograf podpisali w po­
rządku  zainteresow ani oraz obydwaj św iadkowie, 
w tem jeden chrześcijanin i jeden Żyd, obydw aj 
kupcy  o średnich m ajątkach; każdej ze stron do­
ręczono też odpis cyrografu.

SECCHI UPOMINA SIĘ O FUNT MIĘSA.
K u wielkiemu nieszczęściu H ebrajczyka jeszcze 

przed upływem  trzech miesięcy nadeszła pew na i 
nieom ylna wiadomość o zdobyciu i splondrow aniu 
wspom nianego m iasta. Secchi nap ierał z tego po­
w odu usilnie, żeby spełniono zaw artą umowę, p ra ­
gnął przytem  na niebezpieczeństwo w ystaw ie ży­
cie Żyda przez wycięcie przyrzeczonego funta 
m ięsa w miejscu zgoła niebezpiecznem. Z atroska­
ny Żyd upraszał o możność w płacenia tysiąca scu- 
dów zam iast tego, a  więc sumy, k tó rą  również 
m usiałby się zadowolić, gdyby w ygrał zakład. 
J td n a k ż e  Secchi stanow czo naw et słyszeć nie 
chciał o innem zadośćuczynieniu i poprzysiągł, że 
o trzym ać musi tę  sa tysfakję w łaśnie, do jak iej 
tam ten  zaofiarow ał się był. Poniew aż więc biedak 
nio m ógł sobie inaczej dać rady, pobiegł do na­
m iestn ika i prosił go, żeby wysokim swoim au to ry ­
tetem  skłonił Secchiego do przyjęcia tysiąca scu- 
dów zam iast żądanego ekw iw alentu. N am iestnik 
wiedział, jak  chętnie papież w takich  razach sam  
zw ykł ferow ać w yroki. D latego też przedłożył pa- 
piużowi całą sprr.wę i załączył prośbę, aby  papież 
sam rozstrzygnął spór. Papież S ykstus zawezwał

Nr.

przed siebie zarówno chrześcijanina jak  i Żyda. 
onczytał pisemne zobowiązanie, a kiedy sami rm- 
szernie w ytoczyli żale swoje, papież zapatryw anie 
swoje w yiuszczył w słowach następujących: ,Go­
dzi się, żeby ten, cc wdaje się w zakłady, dał pełne 
zadośćuczynienie. D latego też, życzym y sobie, że­
by i w asz zakład  dokładnie był wykonany. A więc 
weźcie nóż i  w ytnijcie w naszej obecności funt 
mięsa z ciała Żyda gdziekolw iek się wam spodoba. 
Ale pilnujcie przy tem sieb.e samego dobrze. Bo 
jeśli wytniecie choćby jeden jedyny łu t za. wiele 
albo za mało, będziecie musieli zaw isnąć nie mo­
gąc liczyć na żadną litość. A więc w takich wa­
runkach naostrzcie nóż i przynieście skupulatną- 
wagę, żeby móc bez zwłoki przystąpić do spraw y11.

WRAŻENIE I SKUTKI WYROKU PA DIEŻA.
Biedny kupiec Secchi, kiedy usłyszał ten wy­

rok zaczął się tak  trząść okropnie, jakby  mu przez 
cztery dm tłoku-zała febra. Ze łzami w oczach u- 
całow ał ziomię u stóp  papieża i gestam i oświad­
czył dostatecznie wyraźnie, że nigdy nie ośmielił­
by się na taK zuchwały czyn. K iedy papież zapy­
ta ł Secchiego, co teraz uczynić zamierza, odparł 
z płaczem : „Zadow olony jestem , Ojcze Święty i 
nie żądam niczego więcej, prócz błogosław ień­
stw a Jego  św iątobliw ości i tego, żeby podrzeć spi­
sany cyrograf11...

T eraz zkoloi zwrócił się Sykstus do Żyda i za­
pytał: „A co ty  n a  to, czy również jes teś  zadow o­
lony?11 Nieszczęsny Żyd, k tóry  czuł się szczęśliw, 
że usłyszał tak  pom yślny w yrok i zdawał sobie 
sp raw ę  dobrze, że byłoby rzeczą niemożliwą wy­
cinając ciało u trafić  ta k  dokładnie, odparł: „Je ­
stem najzupełniej zadowoiony, Ojcze Święty11. Ale 
papież rzekł: „My jednak  wcale nie jesteśm y za­
dowoleni; zadowolony nie jest, również nasz na­
m iestnik jako  giuw a sprawiedliwości naszej. J a ­
kież to  praw o pozwoliło W am wchodzić w takie 
zak łady? Poddani księcia, albo —  żeby powiedzieć 
jeszcze w yraźniej —  ludzie całego św iata ty lko  
używać m ogą swego ciała; Die wolno im jednak  
sprzedaw ać ciała ani w całości, ani tez w części, 
jeśli nie pozwoli im n a  to  w yraźnie pan ich i w ład­
ca11.

PAPIEŻ I NAMIESTNIK.
Poprowadzono -nęc obydwóch do więzienia. 

Namietsnik zaś zwrócił się do Sykstusa, żeby tura-

K i n  fioiwiatowego im
ELZA MAAWELL

(on) W  jednem  z  pism  o g ła sz a  p- Annie Ouen 
[sel n a s tęp u jącą  c ie k a w ą  sy lw e tk ę  k ró lo w ej za- 
:b a w , A m ery k an k i E lzy  M .axwell:

REŻYSERKA ZABAW I PRZYJĘĆ.
Ju tro  p r z y b y w a  E lza  M a x w e ll!“ —  głosi 

t łu s ty m  d ru k iem  ..N ew  Y ork-A m erica-n '1. Naj- 
iS łyntiiejsza k o b ie ta  św ia ta  p rz y b y w a  z  now em i 
gen jalnem i pom ysłam i. — piszą dzienn ik i lon­
d y ń s k ie  E lza  M ax\vell zn o w u  w  P a r y ż u ;  z a ­
p o w iad a  w s-paniałe u ro cz y sto śc i w  hotelu  
-.pit-z!11 — donosi ,.Le Jouim al11. — P o d o b n e  n o ­
ta tk i w c iąż  znow u kom entu ją  p rz y b y c ie  o ry g i­
nalnej A m ery k an k i do R zym u , jej po jaw ien ie  
się na L ido i w  M onte C arlo- E lza, — iak n a z y ­
w a ją  ja jej p rzy ja c ie le  w e  w sz y s tk ic h  k ra jach . 
— uczyniła swem  zadaniem życio-wera — urzą­
dzanie w esołych zabaw 1 uroczystości Z aw ód 
k tó ry  n a p ra w d ę  n ie jest tak  bez zn aczen ia  w 
tych  c z a sa c h , k ie d y  w sze lk ą  rad o ść  ży c ia  d ła ­
w i d ep re s ja  św ia to w a .

Ist-nieje sn ą ć  ro d za j ta jem n eg o  zw iązk u  mię- 
'd-zy ludźmd, k tó rz y  w sp ię li się  na n a jw y ż sz e  

szczeb le  spo łecznej d rab in y  dzięk i u rodzen iu ,

dizuę.ki a r ty z m o w i, a lbo  te ż  dzięk i im ponujące­
m u ra c h u n k o w i b an k o w em u . I uidizie cii zn a ją  się  
n aw z a je m , p rzy n a jm n ie j z  n a z w isk a , a  k ie d y  się 
znajklmją p rzy p a d k iem  w  pobliżu, je s t d la  n ich  
z a w s z e  rz e czą  ła tw ą  n a w ią z a ć  z sobą  kon tak t. 
W  tyrn  św le c ie  z b y tk u  panu je  E lza  M axw ell z  
su w e re n n ą  d o sk o n a ło śc ią  w ła d z y !  K iedy  w e­
z w a n ie  jej idzie w  ś w ia t  n iem a  ch y b a  n ikogo , 
k to b y  n ie  u słu ch ał z a p ro sz e n ia  z rad o śc ią . —  
W sz y s tk o  jedno , c z y  będz ie  to rządzący ksią­
żę. czy ekskrol. minister, czy ambasador, ar 
tysta o światow ej sław ie, czy też pisarz o  mię' 
dzynarodowym  rozgłosie, dwa filmowa, czy  
magnat finansowy.

W  o b ia d ac h  c z y  po d w ieczo rk ach  E lzy  M ax- 
w ell re p re z e n to w a n y  je s t sta ]e w  dużej dawce  
o leniem  a m ery k ań sk i. Twier-dzi się częs to , że  
pani MaxweM ma za  zad an ie  rzucić ten  m ost. 
k tó ry  w  L o n d y n ie  i w P a ry ż u . R zy m ie  i na R i­
w ie rz e  p o łą cz y ć  me n a jw y tw o rn ie jsz e  to w a ­
rz y s tw o  am e ry k a ń sk ie  z n a jb ard z ie j eksk lusy- 
w n eu n  euroD eisk iem i ko łam i i że  kapitał obro­
tow y tego przedsiębiorstwa pochodzi z zabite' 
resowanyck kół amerykańskich. .Takkolwiie-r. tą 
sp ra w a  p rzed staw ia  sie. E lza M axw eli s ta ła  się 
w  k ażd y m  raz ie  reżyserką tow arzyskiego t y ­
cia, a m ario n e tk i, po -usza jące  się na jej ru d a c h  
to  p ra w d z iw i k s ią żę ta  i w ielkości w sze lk ieg o

ro d za ju . —  W cizyscy p o zo s ta ją  z  n ią  n a  s to p ie  
przyjacielskiej

MAITRE DE PLAISIR-
E lza M axw eJl sto i z a w sz e  w  p o śro d k u  w sey - 

skich św ia to w y c h  w y d a irz e t, K iedy  Charfle 
Chaplin p rz y b y ł do L o n d y n u  p o  ra z  p ie rw sz y  
o d  c z a só w  dziiecińs-twa, E lza M axw eil b y ła  tam  
ró w n ież  a  k ie d y  k siążę  W a lii p: z y b y w a  do P a ­
ry ż a , E lza  u k ła d a  p ro g ram  u ro c z y s to ść . i za­
baw . N iep z e b ra n e  są  te ż  sz e re g i a m e ry k a ń ­
skich  sy n ó w  m ilia rderów , k tó rz y  d z ięk i niej- w  
e k s k lu z y w n e  ż y c ie  to w a rz y sk ie  sezonu  p a r y ­
sk ieg o  łub  lo n d y ń sk ieg o  wglądm eli w  sp o só b  
b ard z ie j in tym ny.

K iedy sćę sp o ty k a  Elzę. —  nie w ied z ąc  p rze d ­
tem , ozem  je st w łaśc iw ie , —  n ap rz y k la d  na w ie  
ksizem jak iem ś p rzy jęciu , sąd  o n ie j b rzm ieć  b ę ­
dzie m niej w.iecej w  ten sposób : Ruchliwa r-.mc 
ry k a ń sk a  matrona, inteligentni* odcinającą się, 
otrzaskana w e wszystkiera posladąjaca nie* 
zw ykłą zn?k>mość ludzi, dość nioorzystęDn? 
dla zwyczajnych śmiertelników, ale wybitnie 
corliwa, kiedy nr powierzchni zjawiają sie mrg. 
Vanaęrbildt. albo mrs- Astor, minister Bilami, 
albo  M aks Reinhardt. T ak ie  b y ło  przynajm nie j 
m oje p ie rw sz e  w ra że n ie , k ied y  po r a z  piorw 
«ay sp o tk a ły śm y  sie w  jednym z  c  j t a u ,  w-
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n ł  obydwu ja k  najsurow iej, ł ł t y  inni widzieli w  
tern przykład  i żeby nie wchodzili już w tak ie  gor- 
Bząee zakłady. Nam iestnik oświadczył, że obydw aj 
zasłużyli n a  k a rę  po tysiąc  scudów. Ale papież 
S ykstus zauw ażył: „Czy tak  myślicie, że to  w y­
sta rczy? Czy zatem  poddany śmieć m a wedle w ła­
snej woli kierow ać i  rządzić swojem życiem? Czyż 
Żyd dając  Secchiemu praw o wyrżnięcia fu n ta  mię­
sa, nie naraził się na w yraźne niebezpieczeństwo 
życia? A czyż nie je s t to  jednoznaczne z przewi­
nieniem sam obójcy? A czy Secchi nie dopuścił 
■własnowolnego ciosu śm iertelnego, idąc o zak ład  
wycięcia Żydowi fu n ta  ciała, zgadzając się n a  za­
k ład , zaw ierając go potem a  wreszcie chąc go na­
w et spełnić? Że zaś Żyd zm arłby z pew nością 
skutkiem  wycięcia mięsa, n a  to  nie trzeba żadne­
go dowodu, bo w ystarczy przypatrzeć się ty lko  
n a tu rze  m iejsca, w którem  tam ten wykonać chciał 
sak ład . Są to  w ięc bezsprzecznie dw aj w łasno- 
jro ln i m ordercy; mieliżby zatem  pod  naszym  rzą- 
jdem ujść cało, pokutu jąc ty lko  grzyw ną"?

N am iestnik odparł n a  to : „K upiec zapewniał 
przecież, że n igdy nie miał na myśli napraw dę 
w ykonać zakład. P ragnął tylko tak  udaw ać, żeby 
Żyda zaw stydzić i  p rzestraszyć trochę. Żyd zaś 
zaśw iadczył również, że n igdy nie byłby poszedł 
o  tak i zakład, gdyby nie był ufał. że zakład  ni­
g d y  w ykonany nie będzie". S ykstus nie pozwolił 
skończyć nam iestnikow i i powiedział: „Ej, jakążto  
w iarę dać m ożna takim  zapewnieniom, uczynio­
nym  dopiero w naszej i w sędziego obecności, a  
w ięc wymuszonym dopiero z obawy pTzed spra­
w iedliwością? N ależy obydwóch poprowadzić na 
szubienicę i skazać n a  śmierć; potem  już rozka­
żem y, cc przedsięwziąć będzie należało z nimi 
w dalszym ciągu".

UŁASKAWIENIE.
Skazano więc obydw óch na śmierć i w yrok, jak  

zazw yczaj ogłoszono. Chociaż n ik i nie miał odwa­
gi w yrok nazw ać niesłusznym , to  jean ak  każdego 
przeraził niemało. Bo Secchi m iał pow ażanych i 
bogatych krew nych, a  Żyd należał do najbardziej 
jow ażanych  ludzi w swojej gminie. T ak  się więc 
stało , że obie strony  w ysiały  do  kardyna ła  Mon- 
ta lto  m nóstwo memorjałów i próśb, żeby w płynąć 
n a  papieża, iżby przynajm niej przy życiu pozosta­
wiono obydwóch. Ale w istocie rzeczy papież wcale 
pow ażnie ne zam yślał w ykonać w yroku. Szło mu 
'ty lko  o to , żeby nastraszyć innych, iżby w p rzy­
szłości w podobnych w ypadkach  postępow ali

Uszy świata w Madrycie
Światowa konferencja telegraficzna i radiowa

Z p o czą tk iem  w rz e śn ia  ro k u  b ieżąceg o  zb ie­
rz e  się w  M a d ry c ie  jed n a  z  n a jw ięk sz y ch  konfe 
rency j, jaki© d o ty c h c z a s  się o d b y ły  w  sp ra w a c h  
te leg rafu  i rad ja . W  kon ferenc ji tej, k tó re j u ro ­
c z y s te  o tw a rc ie  o d b ęd z ie  się  dn ia  3 w rz e śn ia  
w  sto licy  H isZpanji, w e z m ą  u d z ia ł delegac i 
państiw  ca łeg o  św ia ta , a b y  za s ta n o w ić  się  n ad  
u reg u lo w an iem  c z ę s to  n ie zm ie rn ie  skom pliko ­
w a n y c h  s p r a w  n a tu ry  techn icznej z d z ied z in y  
te leg rafu  i rad ja . T o  też w  d z ied z in ie  rad jo w e j 
s p ra w y  p ro g ra m o w e  będą  n a  ko n feren c ji m a­
d ry ck ie j p ra w ie  że  zupe łn ie  w y e lim in o w an e . P o  
zo s tan ą  ty lk o  te  k w estje  p ro g ra m o w e , k tó re  są  
śc iśle  z w ią z a n e  z  techniką.

K onferencja  m a d ry c k a  trw a ć  będz ie  d w a  i 
p ó ł m iesiąca , a  w ięc  z a k o ń c z y  się  w  d rug ie j po  
ło w ię  lis topada  br. P ra c e  konferencji ro z c ią ­
g n ą  się  n a  diługi sto su n k o w o  o k re s  czasu , z e  
w zg lęd u  n a  to, iż ju ż  d z is ia j g e n e ra ln y  s e k re ta ­
ria t kon ferenc ji z a re je s tro w a ł 3000  w n io sk ó w  

5 z ło żo n y c h  p rzez  k ra je  w szy stk ich  częśc i św ia - 
; ta- W niosk i te będą m u s ia ły  b y ć  d o k ła d n ie  p rz e  

d y sk u to w a n e  i ro zp a trz o n e  w  sp ec ja ln y ch  korni 
sjach. Na k o n ferenc ję  m a d ry c k ą  w y je ż d ż a  z  
P o lsk i d e leg a c ja  M in is te rs tw a  P o c z t  i T e le g ra  
fów , k tó re j sk ła d  w  na jb liższym  c z as ie  z o s ta ­
n ie usta lony- W  konferencji m ad ry ck ie j w eBm ie 
udzia ł n a c z e ln y  d y re k to r  „P o lsk iego  R a d ja "  —  
D r. Z. C ham iec.

W  o k re s ie  o lb rzy m ieg o  rozw oju  rad jofonji 
w e  w s z y s tk ł .h  k ra ja ch  w  o k re s ie  o g ro m n eg o  
p ostępu  technik i w  każdej dziedzin ie , kon feren ­
c ja  ta k a  p o św ięco n a  sp ra w o m  rad jo w y m  i te le­
g ra ficz n y m  o k a z a ła  się kon iecznością . A czkol­
w iek  rad jo fon ja  p o siad a  sw o ją  „ rad jo w ą  ligę 
n a ro d ó w ", ja k a  jest M ię d zy n a ro d o w a  Unja R a ­
d iofoniczna, re z y d u jąc a  s ta le  w  G enew ie , to

ostrożniej. To też łatw o dał się potem  nam ówić do 
u łaskaw ienia obydwóch przestępców  i skazania ich 
na galery zam iast kary  śmierci. Oświadczył jed ­
nak  gotowość darow ania również i tej k a ry  pod 
warunkiem , że każdy okupi się sumą dwóch tysię­
cy scudów, pieniądze te  obrócone być m ają na 
rozpoczętą budowę szp ita la  di Ponte Sisto. Je d ­
nakże na wyraźny rozkaz papieża obydw aj nie 
będą mogli się w spom nianą sum ą okupić wpierw 
nim kajdany  założone im będą na stopy już. W  ten 
sposób odzyskali wolność, a było to poraź pierw­
szy, że papież Sykstus złagodził w yrzeczony już 
w yrok i ułaskaw ił przestępców .

h y ch  p a ry sk ic h  sa lo n ó w . Po ponownem sipot- 
k an iu  w  jed n y m  z  ang ielsk ich  do m ó w  p ie rw sz e  
to w ra ż e n ie  sk o ry g o w a ła m  c o p ra w d a  pod  n ie  
je d n y m  w zg lęd em . K ob ie ta  ta  p o s ia d a  zdumie­
wającą wręcz znajomość ludzi. Ł a tw o  pojąć, 
d laczeg o  to w ła ś n ie  jej u d a je  się o p an o w a ć  fi­
g u ry  i s ta ty s tó w  to w a rz y s tw a . Z p ra w d z iw ie  
a m e ry k a ń s k ą  śm ia ło śc ią  podejm uje p la n y  i n ie  
w a h a  s ię  an i na chwuJę w  u rze czy w is tn ien iu , —  
c h o ć b y  to p o c iąg n ąć  m iało z a  sobą  je szc ze  tak  
o lb rzy m ie  kosz ty . Znajda;© s ię  p rze c ie ż  z a w sz e  
ja k iś  ch ę tn y  w łaśc ic ie l portfelu, k tó ry  s ta n ie  u 
jej boku.

T a k  jak  siedzi p rze d em n ą  w  sw em  sporto- 
w em  ciressie, w  o g n is to  c z e rw o n y m  kapeluszu  
n a  g łodk ie j f ry z u rz e , tru d n o  n a p ra w d ę  w y o b ra ­
zić  ją sob ie  jako  p u n k t o śro d k o w y  w sp an ia łe g o  
bank ietu , albo  e leg an ck ie j „ tańcu jącej h e rb a tk i"  
; n a jb ard z ie j ro z g ry m a sz o n y m i ludźm i św ia ta  
jako  gośćm i. P o jm u je  się  b a rd z o  łatwo, d la cz e­
go E lza  rza d k o  ty lko  z ja w ia  się  w w iec zo ro w ej 
sukni, a  p rz e w a ż n ie  w ym yśla zarówno dla sie­
bie, jak i dla gości swoich najoryginalniejsze 
przybrania. S am a p rz y b ie ra  najchę tn ie j p o s ta ć  
s ła w n e g o  ja k ieg o ś  m ę ż c z y z n y : H im denburga,
H o o v era , B rian d a , W ilhelm a II. T o  są  ludzie, 
k tó rz y  uczynili ją sławną.

TAJEMNICA P. ELZY.
>Co poręcza udaną uroczystość, a co na 

szwank w ystaw ia powodzenie?*4 — Oto pyta­
nie, stawiane w ciąż znowu. Miss M *xwell zalo-

s fa lo w a ła  się  w  k ąc ie  b ib lio teki i ro zm a w ia  
z a d o w o lo n a : „U roczyste  p rzy ję c ie  m usi m ieć w  
sobie coś k rzep k ieg o  i w zm acn ia jąceg o  ż.ycio- 
w o. M usi też  mocą w łasnego dynamicznego ry­
tmu zm ierzać ku wesołem u, potężnemu lina' 
łow i. U rząd zen ie  w sp a n ia łe j u ro cz y s to śc i jest 
s z tu k ą  zupe łn ie  ta k  sam o, jak  sp o rząd zen ie  luk­
susow ej u cz ty . „C zy  w ie  pani, jak  z w y k ła m  
z a p ra sz a ć  g o śc i? "  M ianow ic ie  d ep e sz ą : „C zy  
p rag n ie  p a n  (i) p rzy b y ć  20 g ru d n ia  o 11*30 w ie ­
czo rem  n a  u ro c z y s te  p rz y ję c ie  w  sa lon ie  k ry ­
sz ta ło w y m  hotelu  Rit/z —  z a m a sk o w a n y  (a) ja ­
ko z u p e łn y  k o n tras t s ie b ie ?  —  P ro s z ę  o o d p o ­
w ied ź  —  E lza  Max\velil‘‘. W  te n  sposób  z a p ro ­
s iłam  g o śc i n a  jedno — jak po tem  p ow szechn ie  
o  tern m ów iono  — z n a jb a rd z ie j u d an y ch  p rz y ­
jęć ze sz ło ro c zn e g o  sezonu  n o w o jo rsk ieg o . J ą  
sam a z jaw iła m  się w ted y  jako prezydent Hoo- 
ver. Książę W asyl rosyjski przybył w  przebra­
niu bolszewika, księżniczka Hohenlohe-Schil' 
Ungsfiirst jako zakonnica, książę Achilles Mu­
rat jako Clemenceau, a piękna jego. młoda mai 
żonka —  jako Lloyd George. Mrs. Astor przy­
była jako wampir, a zn a n a  p o w sze ch n ie  z  p ię ­
k n o śc i m rs- T a lb o tt o b ra ła  s tró j sy re n y  z B ro ­
a d w a y ^

E lza  M aXwelI z a m ie rz a  zadąć się sp ra w ą  w e ­
so łe j z a b a w y  w  specjalnej książce, k tó ra  z a w ie ­
ra ć  m a  ró w n ież  op isy  n ie zw y k le  b a rw n y c h  
p rz e ż y ć  a u to rk i i w ielu  s ła w n y c h  ludzi, o  któ­
rych św iat mówi.

je d n ak  ko n feren c ja  m a d ry c k a  z a jm ie  s ię  w sz y s  
tkiemi s p ra w a m i z  d z ied z in y  techniki rad io fo ­
n icznej, k tó re  m ogą zn a le ź ć  k o n k re tn e  rozw ią­
za n ie  tyJko p rz y  śc isłe j w s p ó łp ra c y  ministerstw; 
poczt i eleg rafó w , k tó ry m  tow arzystw a broad- 
icas/tingowe podlegają-

N ag ro m ad z iła  się  o g ro m n a  ilość technicznych’ 
sp ra w  rad jo w y ch , k tó re  czekają ' załatwienia. 
P o m y śln e  ro z w ią zan ie  sz e re g u  za g a d n ie ń  in te ­
resu jący ch  w sz y s tk ie  to w a rz y s tw a  radjowe 
św ia ta , w p ły n ie  n a  u ła tw ien ie  w spółpracy ra­
d iow ej, a  w ię c  i w y m ia n y  w a r to śc i twórczych  
i k u ltu ra ln y ch  p o m ięd zy  poszczeg ó ln em i kraja­
mi. W  dobie, k ie d y  p o w sta ją  c o ra z  to n o w e  s ta  
c je  n ad a w cz e , k ie d y  m oce  ty c h  s ta c y j zwięks-za 
ją  s ię  z m iesiąca  n a  m iesiąc, a  e te r  określany 
P rzez  la ik ó w  ja k o  n ie sk o ń czo n y , s ta je  się  za 
ciasny , k o n ferenc ja  m a d ry c k a  o d d a ć  m oże o* 
g ro m n e  u słu g i rad jo fon ji św ia to w e j

M ię d zy n a ro d o w e  zb liżen ie  ra d jo w e  za c ie śn i 
się  je szc ze  b ard z ie j, dz ięk i u ch w a le  U nji R ad io ­
fon icznej, p o w zię te j n a  o s ta tn ie j konferencji, kró 
ra  o d b y ła  s ię  w  M ontreux . J a k  w iad o m o , do­
ty c h c z a s  do M ię d zy n a ro d o w e j U nji R ad io fon i­
cznej n a le ż a ły  je d y n ie  b ro a d c a s tin g i p a ń s tw  
europe jsk ich , z a ś  rad jo fo n je  pozaeuropejski©  
w sp ó łp ra c o w a ły  z  U nją je d y n ie  ty lk o  luźno  i 
ni© p o s ia d a ły  p ra w a  g ło su . O b ecn ie  człom co- 
w ie  M ięd zy n a ro d o w e j U nji R ad jo fon icznej z a ­
s ta n a w ia li  s ię  n a d  śc iśle jszem  zw ią z a n ie m  bro- 
aideastingów  p o zaeu ro p ejsk ich  z  U nją, p rz e z  co 
s tw o rz o n a b y  zo s ta ła  p o tę żn a  o rg a n iz a c ja  ra ­
d jo w ą. S p ra w a  ta o s ta te c z n ie  z a ła tw io n a  zo ­
s tan ie  n a  n as tęp n e m  posiedzen iu  M ię d zy n a ro ­
d o w ej Unji R adjofonicznej. G d y b y  k w es tja  zw ią  
zan ia  śc iśle jszego  z U nją rad jofonij p o z a e u ro ­
pejsk ich  z a ła tw io n a  z o s ta ła  p o m y śln ie  —  a  
w sz y s tk o  p rze m aw ia  z a  tern  —  w ó w c z a s  b y łb y  
to n ie zm ie rn ie  w a ż n y  k ro k  n a p rz ó d  w  d z ied z i­
nie rozw o ju  radjoionji. k ro k  s tw a rz a ją c y  n o w e  
m ożliw ośc i w sp ó łp ra c y  m ięd zy n a ro d o w e j w  
dziedz in ie  rad ja  n a  p la tfo rm ie  d a lek o  szerszej* 
n iż  fo m iało  m ie jsce  d o ty c h cz as . K onferencja  
m a d ry c k a  o r a z  p rz y sz ła  ko n feren c ja  M ięd zy n a  
ro d o w e j U nji R adjofonicznej —  to  d w a  aw e n e - 
m e n ty , -które m ogą m ieć  o lb rzy m ie  znaczeni©  
d la  broa-dcastingów  w sz y s tk ic h  cz ęśc i św ia ta .

PONIEDZIAŁEK, 8 SIERPN IA .
K raków  (312.8) 11,58 sygnał, hejnał, 12,10 P rze­

gląd prasy , 12,20 gram ofon, 12,40 kom unikat mete- 
reologiczny, j 2,45 gram ofon, 15 kom unikat gospo­
darczy, 15,10 gram ofon, 15,30 P rzeg ląd  kom unika­
cyjny, 15,40 gram ofon, 10,35 dla żeglugi, 16,40 po ­
gadanka w  języku francuskim  — L. Roąuigny, 17 
K oncert solistów : A. K apuściński (fort.), K. Że­
lechow ski (baryton), L. U rstein  (fort.): M ichało­
w ski, Grieg, Diaz, Verdi, Mcndclsohn, 18 „P ark  
narodow y im. Żerom skiego — Inż. H. Jasieńsk i, 
18,20 muzyka lekka, 19,15 rozm aitości, 19,35 dzien­
nik prasow y, 19,45 „Straż nad B ałtykiem " — M- 
Rusinek, 20 O pera z p ły t: „C yrulik Sew ilski" Ros­
siniego, 22,15 „Szukamy prelegenta" — feljeton 
St. P ora ja , 22,30 W iadom ości sportow e, 22,50 Ko­
m unikaty ze szlaku „M arszem K adrów ki", 22,55 
muzyka taneczna.

W arszaw a (1411,8) 11,58—19,45 p. K raków , 19,45 
skrzynka pocztow a rolnicza. 20—23,30 p. K raków .

K atow lce (408,7) 11,58—11 p. K raków , 14 i 15 
kom unikaty gospodarcze, 15,10—10,25 p. K raków , 
16,25 skrzynka pocztow a techniczna, 16,40—19,15 
p. K raków , 19,20 muzyka, 19,35 p. K raków , 19,45 
muzyka, 20—23,30 p. K raków .

Lwów (380,7) 11,58—19,45 p. K raków , 19,45
„S tarzy i młodzi" — p. E. K ern, 20—23,30 p. K ra ­
ków.

Sztutgard  (360,0) 10,20 śpiew, 10,40 O rgany, 12 
muzyka lekka, 17 koncert, 19,30 mandoliny, 20 słu­
chow isko historyczne, 21—24 p. Wiedeń.

Rzym (441,2) 17,30 soliści (skrzypce, śpiew: 
K reisler), 21,15 muzyka lekka.

Praga (488,6) 19 Pieśni, 19,25 skrzypce (Kreisler 
Moszkowski), 21,30 fortepian: Prof. Herman (Suk, 
JirakJ.
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Kino dla umysłowo chorych
Praga, w  sierpn iu  

W  ro m a n ty c z n y m  zak ą tk u , n ie d a le k o  P lac u  
K a ro la  w  P ra d z e , w  są s ie d z tw ie  p ro se k to r ió w  
u n iw e rsy te c k ic h , ro zc iąg a  się długim  m urem  
o to c z o n y  og ró d , w  k tó ry m  w zn o si się  ku ob ło - 
Ikom w ie ż a  kośc ie lna , p rzy p o m in a ją ca  m in a re t 
.hrjentalne-go m eczetu . S m u k ła  ta  w ież a  góru je  
'nad ca łe m  m iastem , rozc iąga jącom  się  za  gru- 
tbym  m urem . J e s t  to  m iasto  ciche, m ilczące, z a - 
im iesakali je  bow iem  d ziw n i m ieszk ań cy , ludzie 
k tó rz y  n ie  rozum ieją  dz isie jszego  św ia ta , is to ty , 
k tó r e  ż y ją  w  św ie c ie  w y m arz o n y m , w  ś ro d o ­
w is k u , ja k ie  w y c z a ro w a ła  im bu jna fa n ta z ja  ich 
'c h o ry c h  m ózgów - S ą  to u m y sło w o  chorzy- 
; * W c h o d zą c  do teg o  z a c z a ro w a n e g o  m ia s ta , nie 
[WoJno n am  m yśleć , ż e  w ła ś n ie  p rz e k ro c z y liś ­
m y  p ró g  dom u w a r ia tó w . A by uspokoić w ła sn e  
n e rw y , m u sim y  uśw iadom ić  sobie, że  w s tą p i­
liśm y  do -K ra jo w eg o  Z ak ład u  d la  um y sło w o  
(chorych", ta k  bow iem  z a k ła d  ten  s ię  oficjaln ie 
'n azy w a-
i W k ra c z a m y  n a  d ru g ie  p ię tro . Na_ k o ry ta rz u  
(panuje ruch- U w ija ją  się le k a rz e  w  b ia ły c h  pła- 
jszczad i, u rzę d n icy  w  u b ran ia ch  cy w iln y ch , p ra  
icow nicy  w  sz a ry c h  k u rtk ach  i je szcze  ja c y ś  o- 
'b y w a te le ,  p raw d o p o d o b n ie  o d w ie d z a ją c y  p a ­
c je n tó w .

D y re k to r  n a c ze ln y  zakładiu, D r. M aciej B ran - 
Idejs, p rzy jm u je  n a s  w  sw ej p rac o w n i, o b szer- 
jnym  sa lon ie . P rz y ję c ie  n a d z w y c z a j se rd e cz n e . 
jZ ajm ujem y w sk a z a n e  n am  m iejsce i z  p o d z ię ­
k o w a n ie m  p rzy jm u jem y  p ap iero sa , 
i —  A w ięc . jak ' p o d o b a ją  się  panom  n a s i pa- 
ic jenci? —  zap y tu je  d y re k to r .
' —  N iestety , d o ty c h c z a s  n ie  w id z ie liśm y  an i 
jednego .
;   P r 2eci-e£ p e łn o  ich b y ło  n a  'k o ry ta rz u >
'śmiejąlc s ię , m ó w i d y rek to r , a  w re sz c ie  d o d a je :

—  W  k an c e la r ia c h  tak że  kdku p racu je .
‘   P ró ż n ia c tw o  jest z łe  d la  ludzi um y sło w o
■chorych, tafc. jałć sz k o d liw e  je s t ró w n ież  i dla 
u m y sło w o  z d ro w y ch , —  o b ja śn ia  d y re k to r , 

ije ś li cz ło w iek  u m y sło w o  c h o ry  p o z o s taw io n y  
■jest sa m  sw em u  losow i, to po g łęb ia  się w  sw y ch  
jcho rob iiw ych  uczuciach , jego  ży c ie  u m y sło w e  
;sta je  się  szaTe, ch o ro b a  się po tęgu je  i unie ino - 
,ż liw ia leczen ie . D latego  p ac je n tó w  z a tru d n ia ­
jmy, ta k , a b y  p ra c a  b y ła  d la  n ich  ro z ry w k ą - Z a­
z n a c z a m  jednak , ż e  w  n aszy m  z a k ła d z ie  p ra c a  
n ie  je s t celem , a le  p rz e d ew szy s tk iem  środk iem  
leczniczym - D la tego  d la n a szy c h  p ac jen tów  u rzą 

'd za m y  p rz e d s ta w ie n ia  tea tra ln e , a n a w e t z a p ro ­
w ad z iliśm y  i p rz e d s ta w ie n ia  film ow e.

N astępnie z a p ro w a d z o n o  n a s  do sali., w  k tó re j 
o d b y w a ją  s ię  p rzed staw ien ia  k in em ato g ra ficzn e  
W sz y s tk o , jak  w  konie.

N iebaw em  wschodzi n a  sa lę  „pub liczność" .^— 
G d y b y śm y  n ie w idzie li kaftanów , nie p o m y śle­
libyśm y , że są to u m y sło w o  ch o rz y . Idą spokoj­

n ie , n ietk tórzy ro zm aw ia ją , inn i m ilczą. N iek tó ­
rz y  n a s  w ita ją  P o d ch o d z i do nas  m a ły  cz ło w iek , 
śm ieje  się  i p o d a je  nam  ręk ę  n a  pow itan ie .

—  M am y podać mu rę k ę ?
—  D laczego  nie.
U ścisnęliśm y  jego p raw icę , poczem  pacjen t 

spoko jn ie  idzie dalej.
Z n ó w  inny. P o d a je  nam  o b ie  ręce  i ja k b y  się 

ch c ia ł pochlubić, p o w ia d a :
—  Idę do kina!
N astępn ie  d w aj w y c h o w an k o w ie  p ro w a d z ą  

n ie szczęśliw ca  z  id io tyczną  tw a r z ą :
—  C iężki w ypadek ... T e ra z  p rzy jd ą  n a s z e  p a ­

n ie —  ozna jm ia  lek arz .
D rzw i sie  o tw a r ły  i n a  sa lę  w ch o d zą  g ru p y  

kobiet. Są on e  ż y w sz e , m a ją  dużo  do g ad a n ia . 
S ą  pom iędzy  n iem i p iękne d z iew cz y n y , a le  ró ­
w n ież  k o b ie ty  z  ujem neini tw arzam i. W  o to c ze ­
niu dw u pac jen tek  w k ra c z a  na sa lę  p ra w d z iw a  
dam a- M yśleliśm y , że  je s t to  ja k a ś  w y ż s z a  p ra - 
cow m iczka zak ładu .

—  G dzież fam  —  w y p ro w a d z a  nas z  b łędu  le ­
k arz , —  to  pac jen tk a  z b o g ate j rodziny .

I ak, jak  w  każdem  kinie, i tu d zw o n ek  n aw o ­
łu je do za jęc ia  m iejsca. T y lk o  pub liczność po ­
dzielona jest w ed łu g  pfei: m ężczy źn i po lew ej, 
ko-biety po p raw ej s tron ie .

N a e k ra n ie  po jaw ia  się  n ap is : W itam y  w as .
Tak, jak  w  kinie, o rk ie s tra  g ra  n a  e k ra n ie

po jaw ia ją  s ię  c o ra z  to n o w e  o b ra z y . J a k ie ?  R e 
k lam a św ie tlna , za le ca jąc a  m a rg a ry n ę , ubran ia , 
obuw ie , m eble i t. ip. rze czy , k tó ry ch  ci w id zo ­
w ie  sa m i nie kupują.

— T o ty lk o  d la tego , a b y  p ac jen c i m ieli w ra ­
żenie, że  zna jdu ją  się w  praw dzsiw em  kinie.

—  A m u z y k a ?
— G ra ją  p ra c o w n ic y  za k ła d u  i pacjenci — 

dum nie  o d p o w iad a  lek arz .
N astępu je  zd jęc ie  z  p rz y ro d y , a  potem  kom e­

dia- P u b liczn o ść  ż y w o  o k la sk u je  o b ra z y . Z acho ­
w u ją  się  w s z y s c y  Popraw nie. W  c z a s ie  p au zy  
m ężczy źn i idą zap alić  sob ie  p ap ie ro sa , a  kob ie­
ty  b aw ią  sję rozm ow ą.

P a u z a  skończona . U rz ęd n icy  z w ra c a ją  uw agę, 
że  p rz e d s ta w ie n ie  się  ro zp o czy n a , pac jenc i g a ­
szą  p a p ie ro sy  i k ro cz ą  n a  salę.

M usim y stw ie rd z ić , ż e  publiczność tą sw em  
ż y w e m  za in te re so w an iem  i z d ro w y m  śm iechem  
p rzy p o m in a  dzieci, baw iąice się  w  k inie.

O p u szczam y  to „kino dla w a ria tó w " , pełn i nie 
za p o m n ian y ch  w ra że ń . R o z w a ż a m y :

—  J a k  daleko  posun ię to  sy s te m y  ku rac ji na- 
p rz ó a ?  J a k  to  d aw n ie j p o s tę p o w an o  z  u m y sło ­
w o  c h o ry m i: sk rę p o w a n i by li, ja k  z w ie rz ? !  D ziś 
le k a rz e  s ta ra ją  się d ać  im jak  n a jw ięk sz ą  w o l­
ność , a ro z ry w k ą  leczą  ich ch o re  mózgi-

L e k a rz e  n ie  lub ią d z iś  n a z w y  „wairjat". W y ­
ch o w a n ek  w  ty m  za k ła d z ie  je s t pac jen tem , ja k  
k a ż d y  in n y  cz ło w ie k  w  sa n a to riu m  lub szp i­
ta lu . „Geps“.

Zabawki uczonych
Wycieczka w krainę baśni.— Arcydzieło pomysłowości.— Naukowa karuzel

W  jednym z zaułków  Londynu, w bliskiem  s ą ­
siedztw ie llam pton Court, znajduje się niepozorny 
kompleks budynków, zajm ow anych przez N aro ­
dowe L aboratorjum  Fizyczne. W ycieczka do te] 
dość odległej dzielnicy angielskiej m etropoli op ła­
ca się sowicie, gdyż zw iedzający ów  zakład  nau­
kowy odnosi w rażenie przebyw ania przez parę 
godzin w  — k ra in ie  baśni.

Czego tam  niem a? N a pozór, niejedno robi w ra ­
żenie zabaw ki dziecięcej, w  rzeczyw istości zaś 
za pomocą rzekom ych igraszek  chłopięcych, doko 
nyw ane są nader pow ażne dośw iauczenia nauko­
we.

Oto w ystaw cie sobie szklaną ru rę  długości 
czernastu  stóp, o siedm iu stopach średnicy, w ew ­
n ą trz  k tó rej zw isa na cieniutkich drucikach wi- 
n ja lu row y model sam olotu. Do ru ry  wpuszczony 
zostaje silny p rąd  pow ietrza o szybkości 75 mil. 
ang. na godzinę. Skutki naporu pow ietrza na m a­
leńki aerop lan  re jestrow ane są przez niepom ier­
nie czułe ap a ra ty  m iernicze, a ujaw niane w  ten 
sposób dane stanow ią cenny m a terja ł dla kon­
struk to rów  m aszyn napow ietrznych.

A te raz  inna „zabaw ka". „Burza m orska" w ba 
senic betonowym  o rozm iarach 550 na 30 stóp, 
p rzy  głębokości 1‘2 i pół stopy. Przeznaczenie n te

go m injaturow ego m orza jest poddaw anie pió- 
bom w ytrzym ałości i odporności modeli okrętów  
i hydroplanów  rozm aitych typów . Basen jest pra- 
w dziw em  arcydziełem  pom ysłowości ludzkiej, u- 
m ożliw iającem  w y tw arzan ie  różnych stanów wo­
dy, od leakiego pom arszczenia pow ierzchni, aż do 
potężnych bałw anów , biczowanych strasznym o r­
kanem! j .,'v

Począw szy od r. 1911 dokonywane tam Jłyły, 
badan ia  ruchów  hydroplanów , poprzedzających' 
w zniesienie się ap a ra tó w  w  pow ietrze i opuszczę 
r-ie się ich na wodę, a rezu lta ty  komunikowane 
były m in isterstw u lotnictw a. Inne znów doswiauł 
czenia przeprow adzono tam  z polecenia admirali­
cji z modelami łodzi podwodnych, to rped i min 
n.orskich.

Z pośród w iciu innych genjaln ie obm yślanych 
p rzyrządów  dośw iadczalnych na szczególną uw a­
gę zasługuje a p a ra t do stw ierdzan ia  błędów  aku­
stycznych w  salach teatralnych , koncertow ych ttp 
Szczegółowy opis tego przyrządu zająłby zbyt 
dużo m iejsca. Pow iem y tylko, że dla p rzep row a­
dzenia odnośnych badan, dokładny model danego 
budynku, wzgl. jego części zanurzone są do po­
łow y w  basenie zapełnionym  wodą, a następnie 
w miejscu, skąd w projektow anym  budynku rma

KAROL KRYSTJAN BOCK.

Plaża w patcsEe
G a rś ć  m ą d ry c h  z ło ś l iw o ś c i

Poznałem  starszego pana; miał żonę i fabrykę. 
Prócz tego miał „porachunki" z aforyzmami. J e ­
den tak i aforyzm spłodził w kąpieli. Aforyzm ten 
był tak i nadzw yczajny, że poprostu uspokoić n:e 
m ógł się z powodu niego w swej głowie w łaści­
ciela fabryki. (W ypowiedzieć to  trzeba w powie­
wającym  płaszczu kąpielowym ).

Istn ie ją  dwie rzeczy pośredniczące w sposób ży 
wiołowy w oddaw aniu się uczuciom wzniusłości: 
m orze i wojsko.

*

W idziałem gdzieś pew nego razu rysunek: Nad 
w odą sto i zatopiony w myślach człowiek: na g ło­
wie miał ziarnko grochu; ziarnko siedziało ta k  po­
chyło, iż m ożna powiedzieć z całą pewnością, że 
człow iek ten  był kiedyś m ądry i że dobrowolnie 
potem  zgłupiał, bo odkrył, że musi się gardzić mą 
drpścią. S to i więo ten człowiek tu  i patrzy  w  oczy 
nieznacznej rybce pochyło spoczyw ającej w wo­
dzie f znowu gentlem anow i patrzącej w oczy: Ryba 
I człowiek patrzą  na siebie z n iesłychanym  brn- 
tdem zrozumienia.

Ten skrom ny rysunek pociesza mnie zawsze, kie­
dy słyszę jak ludzie tłum aczą postaw ę swoją wo­
bec przyrody.

Albo, kiedy widzę tn  ludzi nad wodą, jakby  ona 
istn ia ła  (głównie) po to , żeby ludzie mogli kąpać 
się w niej elegancko.

*
N azywała się Grota, pochodziła z Trelieborg, 

leży to  w Szwecji. K iedy mówiłem do niej: „Słu­
chaj, skoczyć mogę na księżyc"! — natenczas od­
pow iadała cicho i ostrożnie: „Słuchaj — ja też" 
Było to  wielkie porozumienie.

*
Niepokoi mnie zdanie, które słyszałem  na pro­

m enadzie kąpieliska. Zdanie to  powiedział pewien 
m ężczyzna do pięknej kobiety: „W staje Pani w o- 
sobliwy sposób. —  gdyby sie nie znało tekstu  P a­
ni".

P iękna Pan: przyglądnęła się mężczyźnie i u- 
śm iechnęla w sposób niepojęty. Cóż to  może zna­
czyć? J a k to  — w staje osobliwie, jeśli się co? — 
jeśliby się nie znało jej tek stu - Mimo, że w ysila-, 
łem  się okropnie, nie udało mi się skonstruow ać 
przesłanek, k tóre umożliwiłyby i uczyniły  rozsąd- 
nem tak ie  zdanie.

Aż oto powziąłem cfare podejrzenie, k tórego  ni­
gdy nie mogłem wyzbyć się bez reszty : że nie 
wiem czegoś bardzo ważnego, na trop  czego wpaść

mógłbym ty lko  dzięki przypadkow i. Inni w iedzą to, 
być może wszyscy, próez mnie, a  ja  obawiam się 
bardzo, że stracę coś w życiu, bo nie wiem o tak  
ważnej rzeczy co to  właściwie znaczy?

*
Świadomość kolektyw na, k tó ra  prezentuje się 

tu  w bardzo niebezpiecznej dumie: jesteśm y czyści!
*

Ponieważ — jak  się należy — wpadliśmy w hi- 
gjenę przeto w szystko ma tu  przydaw kę: „kura- 
cyjny, — a, — e", czy jesteśm y tu może dla 
igraszki? T ak więc spraw a otrzym uje również — 
jakże doskonale! — etyczne uzasadnienie: ehociaż 
przez cały rok wysilamy się dla ogólnego ty lko  
dobra, zysk jest bardzo mały.

*
Okropna szkoda, że wszyscy chociaż sobie tu  

ta k  leżą nago, wrócić mogą do mieszczańsko de­
likatnego stroju kiedy ty lko  zechcą (a chcą tego).

Żeby ta k  pomyśleć, że nagle mogliby tego uczy­
nić, ach stanąłbym  w tedy na górze, na górnej pro­
m enadzie i drwiłbym  sobie stam tąd  wdół, że nieeh 
żyje —  żeby tak  powiedzieć —  liberalizm. Czy ro­
zumiecie to te raz  zjadacze chleba?

«
Strój kąpielowy — najbardziej oślepiający kom- 

promig, jak i udał sie kiedykolw iek!
Tłum. T*.
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się rozlegać głos śpiew aka, mówcy itd. przez p ro  
ste naciśnicnie guzika elektrycznego, w zburzona 
zostaje tafla wody. Przez obserw ację kręgów  wo­
dnych, odpow iadających ralom głosowym , a rzu ­
canych na ekran  św ietlny za pośrednictw em  od­
powiedniego system u zw ierciadeł, z ła tw ością da­
je  się stw ierdzić, do k tórej części ubikacji la ie 
g łosow e docierają z trudnością, lub skąd odrzu­
cane są jako  niepożądane echo. W ynik takich do­
św iadczeń zużytkow any zosta ł m. in. przy  bu­
dow ie gmachu parlam entu  w  U lsterze.

A te raz  przyjrzyjm y się jeszcze ap a ra to w i p ro ­
bierczemu. Zadaniem  jego je st stw ierdzanie wy-

_ S i L  f

BĘDZIE OCZERNIONY.
A braham  G oldfaden zw ykł dokładnie obserwo­

w ać i studjow ać właściwości swoich ak torów , po- 
czem pisał d la  nich role, k tó re  by ły  podobne do 
ich w łasnych charak terów  i d latego ak to rzy  odno­
sili tak i sukces w jego sztukach.

W  trupie G o ld falena znajdow ał się dosaonały  
kom ik Lej z a r  Cukierman, dla k tórego  G oldfaden 
nie napisał jeszcze specjalnej roli. C ukierm ana to  
gniew ało, chodził z nosem n a  kw intę, a i  pew nego 
ta zu  nie m ogąc się opanow ać podszedł do Gold- 
lad en a  i nuże z p re tensją ; żeby nap isał d la  niego
rolę.
: GoIdiaaeŁ «łe łubie! — r  onym czasie —  b!u- 
fchaó niczyich uwag, przeto na poły poważnie na 
pały w te m  odpowiedział CuLiermanowi:
■ •— Zaczekaj, napiszę ja ci rolę —  że już bę­
dziesz .,farsz warct“...
j I napisał dla niego rolę „Cingetanga", czarnego 
M nącego w  „Sulamiai-'.

NIE UMARŁ ŚMIERCIĄ NATURALNĄ.
Aktor Hetman Meizel grał razu jednego ze zmar­

łym  Łamedem Kesslerem w sztuce, w  której Kes- 
aier bys baoMerciu — a Meizel biednym kupcem, 
Ctóry złożył w  banku Eeeslera trochę zaoszczędzę- 
i*ych dolarów. Wnet po złożeniu przez biednego 
kopca tycn ostatmch ostczęano».'i — bankrutuje 
bank Eimtlera. Meizel przychodź do bankiera, 
prosi o zwrot swoich pieniędzy — ale Keeslei pu 
kasuje mu figę. uomowa ta t_it silnie działa na 
biednemu kupca, że dostaje ataku sercowego i  za ­
raz umier . na miejscu.

TaLi jes tekst sztuki. Ale Meizel lubial się zaga. 
pić. Zapatrzył się nagle n* Kesslera kołnierz z kra­
watką i zapomniał umrzeć...

A  jak długo on nie padnie trupem nie można 
dalej grać — przeto Kessler wota do niego po ci­
chu:

— Meizel —  umieraj!
Ale Meizel go nie słucha —  tylko nadal patrzy 

zamyślony.
W tedy K essler podnosi ton:
—  Meizel, musisz umrzeć!
Ale Meizel je s t nadal w obłokach, w innym 

Swiecie i ani m yśli o um ieraniu. A tu ta j na scenie 
każda sekunda w ydaje się godzinę, a  K essler 
wściekły nie może się pow strzym ać ze złości — 
chw yta Meizla, kładzie go na ziemię, dusi gc i 
krzyrzy:

— T y  już dzisiaj nie umrzesz sw oją na tu ra ln ą  
śmiercią —  ty  psubracie jeden!

I w  ten sposób, jakoś z b iedą dokończono akt.

CHASYDZI Z „DYBUKA“.
Zespoły wyjeżdżające na prowincję, zazwyczaj, 

nie zabierają ze sobą sta tystów  —  bo to  są  duże 
koszta. Przew ażnie w każdem  mieście są  młodzi 
chłopcy, k tórzy  chętnie sta ty stu ją . Przed przed­
staw ieniem  poucza ich reżyser albo jego pomocnik 
có m ają robić.

R azu jednego przyjechała trupa do m iasta  p ro­
w incjonalnego w Ameryce, gdzie m iała grać ^Dy­
buka". T tu ta j okazało się. że s ta tystam i owego 
teatru nie byri Żydzi ty lko Irlandczycy.

. .N O W Y  DZIENNIK1' w to rek  0. VIII 1912

trzym alości różnego rodzaju bruków  ulicznych, 
szosowych itd. przyrzein eksperym enly dokony­
w ane są w len sposób, że dw udniow a próba la ­
b o rato ry jna odpow iada mniej więcej dwuletniem u 
okresow i używ alności danej a r te rji ruchu, lila  
osiągnięcia tego efektu, podlegająca próbie sub­
stancja  brukow a (asfalt, beton, m akadam  ilp.) 
„ujeżdża1* z szybkością dziesięciu k ilom etrów  na 
godzinę, osiem kół przytw ierdzonych do p rzy rzą­
du typu karuzeli i w  różnym  stopniu obciążonych. 
P ró b a  ta  u jaw nia w szelkie zalety i w ady d an e­
go m aterja łu  drogowego z nader precyzyjną do­
kładnością.

Morris Schw arz dyrek tor i reżyser pow yższej 
trupy, k tó ry  g ra ł w „D ybuku" rolę „C adyka" —  
zrobił próbę ze sta tystam i Irlandczykam i i pou­
czył ich, ja k  skończy swój monolog „N a całym 
świecie" i d a  im znak ręką, wówczas oni —  ja k  
chasydzi m ają powiedzieć: „u-w a“ !

A le Irlandczycy  m ają przecież zakute łby  —  
boć kiedy 3chw arz wygłosił swój cały m onolog i 
dał im umówiony znak ręk ą  —  sta tyśc i zmieszali 
się i wszyscy razem, ja k  jeden mąż w ykrzyknęli 
po angielsku:

—  T h a t is right! (To je st praw da).

SZAMES ZW OŁUJE NABOŻNYCH DO TEATRU.

Do m iasteczka w  Pensylw anji p rzyjechała ży ­
dow ska trupa. S ala tea tra ln a  by ła dla nich za dro­
g a  —  a nie m ając innej odpowiednio tańszej sali, 
polecono im  zwrócić się do zarządu  synagogi o 
Dozwolenie n a  urządzenie przedstaw ień w  bóżnicy.

Skoro ak to rzy  uzyskali to  zezwolenie dopiero w  
sobotę w ieczorem  —  postanow ili więó g rać w nie­
dzielę popołudniu, bo to  by ła  dobra po ra  dla m iej­
scowej publiczności.

Poniew aż zezwolenie, n a  granie, o trzym ała tru ­
pa w ostatn iej chwili, więc n a  rozlepienie afiszy 
nie było czasu —  przeto szam es bóżnicy obchodził 
nabożnyeh i wzywał:

Hasz
FICLIKI LITERACKIE 

ułofył A. Mantę).
1) W ładca +  zjaw a, m ara — ?
2) L ite ra  fonetycznie -f- „ani" + '  „gdzie" w jęz. 

obc. (wspak; +  przyrząd sportow y =  ?
S) L ite ra g recka  +  bóstwo egipskie n u ta  ga­

m y -f- spółgłGi k a  -f- sam ogłoska — f
4) Zabawa. -f- ty tu ł angielski - f  przy 'm ek ==.?.* i ,
5) Spółgłoska +  przechodi? =  ?
6) P apuga  f- spó łg łosk i =  ?
7) Przyim ek łacińsk; -f- półw ysep w Europio j-F 

pieniądz japoński — ?
Po rozw iązani, pow yższych figlików, k tó re  ozna­

czają ty tu ły  utw orów  J .  Słowackiego, w y jąć  z 
każdego w yrazu  po jednej literze } ułożyć nazwę 
jeszcze jednego ty tu łu  dzieła Słowackiego.

Za tra fn e  rozwiązanie dzisiejszego zadania, n a ­
desłane najpóźniej do 16 sierpnia liczym y 3 pun­
k ty .

N azw iska osób, k tó re  nadeślą trafne  rozw iąza­
nie zagadki wraz i  kuponem  Nr. 11, zanueszezo- 
nyui w dzisiejszym numerze na str. S-ciej, ogłoszo­
ne będą w dziale rozryw kow ym  w raz z rozwiąza­
niem dzisiejszego zadania.

TRA FN E ROZWIĄZANIE
logogryfu Nr. 11 nadesłali, uzyskując po 3 punk ty : 
R. W andererów na, „Em -Zet“ , Szymon S., M arko­
wicz, M, SandeJ, „Sulam it", O. Blaustein, A. Man- 
tel, „M ucha", „W alet" , S. Bronner, J .  Abraha 
mer.

Ponadto  otrzym aliśm y całe mnóstwo, rozwiązań 
częściowo m ylnych, p rzy izem  —  rzecz dziw na — 
do na jcudn ie jszych  słów  należał „K aw on" (owoc) 
* o ^ y g o n "  (paetwLLo). Nie WBzyscy uczestnicy 
k o u k u rtt sna ją  dem agoga ateńskiego K leo n a"  
wreszcie niektórym  brak b y «  — „rezonu". Za te 
b rak i m uszą się pogodzić z —  u tra tą  trzech pun­
któw ...

—  Żydzi, przyjdźcie ju tro  popołudniu do Mik. 
nicy — bo g rać będzie żydowski te a tr ,

GDZIE SĄ MOI ŻYDZI?

Jed n a  z najbardziej popularnych dzisiaj aktorek*
ulubienica żydow skiej publiczności —  to Małp 
Pikon.

A jedną z wielkich ak to rek  n a  scenie żydow ­
skiej w Ameryce je st B erta Kalisz. P rzed laty. 
była ona ozdobą teatru  żydow skiego w  A m eryce. 
W tedy cieszyła się kolosalnem  powodzeniem  i mii 
ła  falangi, całe rzesze swojej publiczności. A le od 
wielu la t g ra  już na angielskiej scenie, a  żydów, 
ska, tea tra ln a  publiczność powoli —  ja k  tc  «£• 
zwyczaj byw a —  zapom niała o niej, p n n /i ł  A r 
zupełnie.

K ilka la t tem u rozm yśliła się i w róciła n a  
nę żydowską. Rozumie się, że nie m ogła już  być 
tą  a tra k c ją  co dawniej —  nie m ogła ty le  publicz­
ności przyciągnąć, co niegdyś.

G rała tedy  pani K alisz w H opkinson-teatrze w 
Braw no will, w tej prawdziwie żyuow sidej dzielni­
cy Nowego Jo rk u  —  a  po przedstaw ieniu prze­
mówiła do publiczności, tym  znanym  am erykań­
skim  „spiczem ":

—  K ocnana publiczności —  jestem  szczęśliwa, 
żo mogę g rać d la  was. Szczęśliwa jestem  widzieć 
Żydów, jestem  dum na, szczycę się tern —  że je ­
stem  dzieckiem narodu żydowsKiego. Pam iętam , 
jak  na tern m iejscu 30 la t  tem u pasły się k o zy  — 
a dziś, s to i tu  w ielkie m iasto żydowskie, z w iel­
kim  i pięknym  teatrem  i liczną żydow ską publicz­
nością.

W  tym  momencie a r ty s tk a  spo jrza ła  n a  widow­
nię i zobaczyła m ałą garstk ę  ludzi —  więc zakoń­
czyła z w ielkim  patosem :

—  Al< gdzież; oni są  —  ci moi Żydzi?
W staje w  pierwszym  rzędzie jąk a jący  się Żydek

i  odpow iada jej:
—  Ppposzli wwwidzieć Maal? Pppikon

(W ybrał i przełożył Leon Herbst).

N r. 216

konkurs rozrywkowy
Ze w zględu na m ałą ilość tra fnycn  rozwiązań 

podam y stan  konkursu  w następnym  num erze, z 
uwzględnieniem osób, k tó re  pow yżej wymieni- 
Lśmy.

Term in nadesłan ia rozw iązań logogryfu  Nr 12 mi­
ja  om a 9 b. m.

ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU NR. 11.
K A W 0 N
O D E 0 N
N I P 0 N
K 0 L I N
U R B A N
R A M 0 N
S E J A N
R E Z 0 N
0 C E A N
Z E N 0 N
R U L 0 N
Y P E R N
W Y G 0 N
K L E 0 N
0 R K A N
W 0 D A N
Y T R A N

Rozwiązanie: KONKURS ROZRYW KOW Y.

ODPOWIEDZI RED A K CJI.
„S zarach ista": Dziękujem y, zużytkujem y.
S. W-el: P o  skontrolow aniu zużytkujem y. Roz­

wiązanie Nr. 11 m a trzy błędy (Kawon, S e ja \  
K leon). Rozw iązanie Nr 12 jest zbyi ogólnikowe. 
Może pa i je jeszcze uzupełnić do dnia 9 b m.

A. M antel: Również w izytów ki sa dobre. Za „fi- 
g lik :" uwzględnim y p u nk ty  w konkursie.

„Dud* “ , Rozw iązanie Nr. 10 niezupełne. Uwzglę­
dnim y 2 p u n a ty . Ne pytam * zob. o< powiedź dla 
p. A. M antla.

i

Anegdoty - 1 teatru żydowskiego
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PRZEGLĄD SPORTOWY
Pod redakcją Dra Henryka Lesera

W  ogniu walki najlepszych biegaczy świata
Murzyni najlepszymi siprśRterami. - Amerykanie bezkonkurencyjni na 400 m. - Przewa­
ga Anglosasow na średnich dystansach. - Kusocirtski najlepszym długodystansowcem

Pie rw sze  a k o rd y  ig rzysk w Los A ngeles m ainy 
ju ż  za sobą. P rzez olbrzymi s tad jo n  olimpijski 
p rzew inę ła  się w defiladzie blisko d w u tysięczna  
rzesza  zaw odników . B ezpodstaw ne  okaza ły  się o- 
baw y , iż dzisiaj, w  czasach  kryzyku  gosp od arcze ­
g o  nie zdo ła  się śc iągnąć  do da lek ie j  Kalifornji .  
ty c h  w szystk ich ,  co w sporcie św ia tow y m  pierw szą

T o lan  (U. S. A.).
/

o d g ry w a ją  rolę. Zjawili się p rzem ierzając  tysiące 
k ilom etrów  i p rzysięgli w alczyć  lojalnie ,  realizując 
szczy tn ą  ideę, rzuconą  p rzed  la ty  przez b a ro na  dc 
Coubertin .

Ig rzy sk a  odrazu  w esz ły  w ich p u n k t  szczy towy. 
L e k k a  a t l e ty k a ,  „k ró lo w a  sp o r tów ",  zaabsorbo­
w a ła  od pierwszej chwili ogólną uw agę ,  rzuciła cień 
n a  to  w szys tk o ,  co się w okół działo. W  chwili g dy

n a  olbrzymim s tad jon ie  walczono o u łam ki s e k u n ­
dy, w tym  czy też w ow ym  biegu, g d y  d y sk i  i ku le  
u p ad a ją c  w potężnym  rozm achu  ryw alizow ały  i  
sobą  w „pożeran iu"  przestrzeni,  zapom niano o ro z ­
g ry w a ją c y c h  się obok  zapasach ,  czy też  w  wyści­
gach  ko larskich . Św iat spog ląda ł na lekko-atle-  
tów!

W  chwili, —  gd y  s łow a te  p iszem y — zaw ody 
lek k o -a t le ty czn e  są ju ż  n a  ukończeniu . Jeszcze  
je d n a  czy dw ie  kon ku renc je ,  a  s t r z a ł  s t a r t e r a  roz­
legnie  się poraź  o s ta tn i  w  o lbrzym im  stadjonie .

liamsa, podczas Ig r z y sk  w A m sterdam ie . Chęć re­
w an żu  była  t a k  wielka, iż Jan kes i  zapomnieli na­
w et  o nienawiści rasow ej i sięgnęli do swego naj­
lepszego reze rw oaru  sil sprin terskieb . Na s t a r t  wy­
słali m urzynów . Czarni synowie, ci. k tó rych  świet­
ne w yn ik i  znane były  ogólnie, d la  k tó rych  nie by ­
ło  je d n a k  miejsca w sz ta fe tach  rep rezen tacy jn ych

Jonatli (Niemcy).

D ziesią ta  O lim pajda przejdzie do his torj i sportu , 
ja k o  O lim pjada  R ek o rd ów , bój ty ta n ó w  siły i z ręcz­
ności, k tó rzy  w ysiłk iem  sw ym  przekroczyli n ie je­
den  w ynik , uw ażan y  do ty ch cz as  za kres ludzkich  
możliwości. P rzy jrzy jm y  się im zbliska.

J a k  zw ykle  zaczniemy od sprin tów . T u ta j  A m e­
ry k an ie  czekal i z up ragn ien iem  na możliwość re­
w anżu  za os ta tn ie  dwie O lim pjady. W  pamięć ich 
w ry ły  się dobrze  zw ycięs tw a  A braliam sa (Anglja) 
na  O limpjadzie p a rysk ie j  oraz K a n a d y jc z y k a  Wi-

Meicall (U. S. A.).

U. S. A„ poszli te raz  w bój o s z tan d a r  g w iaźdz is ty ,  
1 bój ten  wygrali .  Murzyn To lan ,  a  obok niego róW-. 
nież m urzyn  Metcalfe, zdobyli bezapelacy jn ie  d w a  
p ierwsze miejsca na se tkę ,  a  n a  200 m etrów  jed y ­
nie „b ia ły"  A m erykan in  Simpson zdoła ł  się mię­
dzy m em i up lasow ać .  W szyscy  trzej u g ru n to w a l i  
zdecydow anie  i bezape lacy jn ie  p rzew agę  b iegaczy  
am eryk ań sk ich  na  k ró tk ich  d y s tansach .  S po r t  eu­
rope jsk i rep rezen to w a ł  jedyn ie  Niemiec Jo n a th ,  
k tó ry  godn ie  w alczył z „ n aw a łą "  a m ery k ań sk ą .  
A fry kań ozy cy  J o u b e r t  i W altera ,  A gen ty ń czy k  Lu-

R A C H E L A  F A J G E N B E R G  Przedruk v’zbronionv

Małżeństwo na dwa lata
) P rzek ła d  au toryzow any R A F A E L A  P A L E W S K 1E G O( 2 1

XX.
D rogie dziewczę!
Dzięki Ci, droga, za tak ie  s ta ran n e  w ysw ata­

nie mnie. P a r tja  podoba mi się. Cypora będzie 
w ierną i dobrą małżonką. Otoczy mnie ogromem 
dobroci i troskliw ości, że nigdy' nie zechce mi się 
opuścić domu i ona rów nież będzie m iała dobre­
go męża. Żon.e sw ej użyczać będę w szystkiego 
najlepszego, co będzie tylko w mojej możności, 
tym  sposobem zabezpieczyłaś już nas oboje na 
całe życie. Pozw ól mi w szakże i Ciebie zabezpie­
czyć cokolwiek.

Me drogie odśw iętne dziewczę, — o, jak  Tyś 
n iepraktyczna!

Z lekkiem  sercem  odstępujesz Cyporze dom, 
k tó ry  Ci przygotow ałem , męża i w szelkie p rero ­
gatyw y. Tobie jest jedynie potrzebna moja miłość 
do Ciebie. Dziewuszko! siostrzyczko! złotko! mo­
je myśli, me uw ielbienie i moje całusy Ci zato. 
T w ą bezinteresow ną odśw iętną miłość przyjm uję 
jako napiękniejszy dar, jakiego los mi użyczył w 
mem życiu. Muszę Cię jednak droga, uprzednio 
ostrzec przed nader doniosłym  szczegółem. Na ile 
żyw ię pewność, że będę dobrym i sumiennym m ał­
żonkiem, na ty le mam w ątpliw ości, czy potrafię 
być takim  jako  kochanek.

Dlaczego?
Nie wiem, me złote dziewczę. Nie wiem, możli­

we, że jest to w łaśn ie w ina mego stuprocentow e­
go żydostw a. Żydzi są św ietnym i m ałżonkami, a 
kiepskim i kochankam i. W edług męskiej psychiki 
Żyda szczególnie uśw ięconą jest żona. Ona budu­
je mu dom i jest zespolona z nim w  jego obow iąz­
kach życia. P rzylem  dziecko u niego jest św ięto­
ścią w  pełnem tego słow a znaczeniu, a  miłość, 
w edle iejże psychiki, jest jedynie szczęśliwym  
przypadkiem , mogącym się ła tw o  mu p rzy trafić  
każdego czasu i jak  niespodzianie zaistn iała , tak 
prędko i ła tw o  może się ulotnić jak  dym, zanim 
jeszcze naw et nastąpi przygoda m iłosna. Dlatego, 
d ioga, nie radzę Ci iść ze mną po takiej drodze 
ciernistej.

Dlaczegóż więc nic ostrzegałem  przed tem Cy- 
pory?

Bardzo zwyczajnie, zabrak ło  czasu, jako  że to 
był przypadek Była to  jedna z tych m iłosnych 
przygód, zdarzających się w życiu naskutek pe­
wnych przyjaznych okoliczności i inaczej nie mo­
gło być. Gdybyś Ty naw et m ieszkała ze mną ca­
łe trzy  m iesiące pod jednym dachem tonącej w . 
zieleni wic-jskicj chaty u stóp K arm eiu, tobysm y j 
też bardzo m ało czasu mieli nn rozm owy o celu,

gdyż w  owe zupełnie błękitne noce, kiedy p rze t 
o tw arte  okna zalatu je wonnem powietrzem  pobli­
skich ogrodów  szomrońskicli, cel stanow i bardzo 
sm utną sp raw ę Jest jeszcze jedna przyczyna, dla 
k tórej Cypory przed niczem nie ostrzegałem . Ona 
jest człowiekiem nieskom plikowanym  i b ie rz! ży­
cie zupełnie prosto  tak, jak  ono jest — z dobren. 
i złem. P o trafi też prędko się zaprzyjaźnić z ludź­
mi, gdyż bardzo m ało od nich wym aga i jest przy- 
tem nadzwyczaj kochliw a. Stale, musi kogoś ko­
chać. Dlatego też mogio się to z nią stać, że w 
swym dwudziestym pierw szym  roku życia ma już 
za sobą tyle przeżyć miłosnych...

Jesl wciąż lasam a. T aka dobroduszna i mira 
może jeszcze i komuś drugiem u użyczyć trochę 
szczęścia w życiu. Dla mnie nie jest rzeczą w y­
kluczoną, że, gdyby te raz  pojechała do kolektyw u 
do Szomronu, gdzie jej oczekują lada dzień, mo­
głaby jeszcze, zanim ona urodzi dziecko, zakw it­
nąć miłość między nią a tow arzyszem  Cwim, 
k tóry  się zaofiarow ał Daczyć na nią, aby była 
zdrow ą matką. On, tow arzysz Cwi, jest już pod- 
detusiałym  kaw alarem . milkli wy i samotny, a Cy­
pora kw itnie młodością , żądzą życia i musi wie­
cznie kogoś kochać. Tym sposobem doszedłby do 
skutku zw iązek małżeński. I byłaby to właSn’e 
rzecz korzystna dla obojga. Milkliwy i pochm ur­
ny Cwi potrzebuje trochę lekkiej radości, a lek­
kiej tańczącej Cyporze bardzo przydałaby się Je­
go pow aga i uczciwy milczący upór.

Dlatego, droga, jestem  spokojny o Cyporę. Jest 
ona p rosta  i zwyczajna, ła tw o  więc je ’ zjedny­
w ać sobie przyjaciół, iecz Ty w szak jesteś skrzy-
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mt.r. F a w o ry tam i  1 >y 1 i tu ta j  Firnu.wie obok Anglo-

Si. to

U i J ap o ń cz y k  .losliioka o: zeszli przez sito dzie­
sią tek  elnuliiacj.  i 11 o i j,-111 i 11 s taw k i najszybszych  
iuoz: svv ;,ia.

400 ni 11 k 1 | ' t / i  11!:: ś i ; y I ■ i t u j-printiTski. hyt
plipl-. 1W \ iii . 1.1 ii].; i ! 'J  i, L' A 1 ■!; ■ I Y K :i 1;. .ię-ZCZe IKl (liu- 
g(j 1 >1,Z I ' ( I  0 » J | | | , I , ,  ;ed;/.ieI .sili v. :Ż tu ta j  hic Ilia
nikt ezeg-o do s iu k a n .a  j-i.za Fai- ism i E astjuauem . 
Obaj - s o u s  . a s y  'j 'otri |g**:iierykań.'kiegc — u- 
zysk .w at;  w „stalli.a< --j. „u i.i : tcuouiM aluc  wpro-t 
cza>\ na tym  d ystansie .  Ju ż  g ran ica  47 sek. u zy ­
sk a n a  przez nit-ii wcześniej była uw ażana  za kres 
ludzkich  możliwości. JV tym czasem  w finale ig rzysk  
stoczyli ze sobą w spania łą  w alkę, a s topery  w y k a ­
zały IG.2!! W ynik  ten uw ażać  można za na jlep ­
szy czas u zy sk a n y  na Igrzyskach .

S00 m tr.  było „w ie lką  n iew iadom ą" igrzysk. 
Obok św ie tnych  b iegaczy  am eryk ań sk ic h  w ysuw a-

B w tu o i i  1 1  gffiO'.
t

M| s a  ńrtNHyiów Anglików oraz Kanadyjczyków. 
Fo Niemoc Dr. Peltzerzo nic spodziewano się zbyt 
wiole. Faworyt amerykański Eastman nie stanął 
jćdaak na starcie i  walka, rozegrała się pomiędzy 
murzynem kanadyjskim EdwaiJsem, jego roda­
kiem Wilsonem, oraz Anglikiem Hampsonem. Eu­
ropejczyk niespodziewanie dobrze się trzymał i w  
Łt,Dętej walce na finischu wygrał o kilka centy­
metrów. Am< rykańczyk Genung znalazł się dopie­
ro na czwartym miejscu. Przebieg tej konkurencji 
należał do nadzwyczaj zajmujących. Edwardł pro­
wadził w morderczem tempie, osiągając na pierw­
sze 200 mtr. 24.8, na 400 mtr. J2.3.

Niemałą niespodziankę sprawił bieg na 1500

dłutem odśw iętnem  dziewczęciem z w ielkiem ł am­
bicjam i kobiecemi. W szak zaw sje  sięgasz w yso­
ko, ponad wszysdkiemi głow am i szukasz tego je­
dynego, k tórego  tak  trudno  znaleźć. K to Ciebie 
pocieszać będzie w  chw ili ucisku, kiedy Tw ój ko­
chany Cię opuści?

Nie, droga, nie idź tą  d rogą c ie rn is tą  naw et z 
takim  pewnym człowiekiem , jak  ja. Nie ig ra j tak 
lekkom yślnie ze sw ą cząstką szczęścia, k tó rą  zna­
lazłaś w  życiu. Toć sam a pow iadasz, że m iłość to 
rzecz bardzo delikatna. Tak, rzecz Dardzo delikat­
na. Za najm niejszym  powiewem  może w yw ie­
trzeć. Nie mógłbym Ci przyrzec punktualnych od­
wiedzin sobotnich w  Szomronie, gdyż nie wiem, 
jak ie  obowiązki mogą mnie czekać w  sobotę. Ni­
gdy nie po trafię Ci przepowiedzieć, kiedy przy j­
dę do Ciebie, a Ty esekać będziesz tęskna 1 rozża­
lona. nie w iedząc nigdy, kiedy mnie zobaczysz na 
oczy. O, drogie dziewczę, jako  kochanka będeiei z 
U mnie bardzo nieszczęśliw a!

Nie, nie mogę Cię uczynić sw ą dziewczyną do 
całow ania. Nie, ty siąckroć nie! N ajlet 8Ze i naj­
droższe, co mogę Ci dać za Tw ą bezinteresowaą 
miłość, to  ta  żydow ska odśw iętna i calowa mi­
łość pobran ia  się. Tak, Jestem stuprocentowym 
Żydem pod każdym względem.

I dlatego droga, nie czeka] na mnie, bo jako  
koehanek do Ciebie nie przyjdę. 2ąj*i ową 
pomarańczową lampkę w  swym samotaya poko­
ju pameńskim przybądź rozwidnić m tf l e ń  ©o 
Cypory jeździć będę w  odwiedziny, lw x WaftAe 
z u m w u i  t z t ń k j  MąArie m m Hb n l  n d i  w

susów. B cea l l i lgo  (W iochy), zw ycięzcę biegu, uwa- 
■ żanc l  za  groźnego , niemniej jed n ak  nie przypusz- 
. K u n o ,  iż zwycięży on w tuk p iękn ym  sty lu . Świe­

tny Wffich pozwolił poprow adzić  bing A m cryk a-  
i Jiinowi Cmi ligiiamowi oraz m urzynow i E dw ardso -  
; wi. Dopiero  na os ta tn ie j  p ros te j doszedł do czolo- 
| woj g ru py  i w św ie tnym  sprincie przerwał taśmę 

bijąc rekord  olimpijski.  Na dalszych miejscach u- 
plasowali się Anglosasi.  a więc Cornes lAnglja).  
C onn ingham  (U. S. A), na tom ias t  n iezawodni do ­
tychczas  n a  ty m  dystan s ie  Fm now ie , znaleźli się 
na  szarym  końcu . Purie  zają ł zaledwie dziew ią te  
miejsce, podczas gdy  L a rv a ,  zw ycięzca O lim pjady 
am s te rd am sk ie j  p rz y b y ł  ja k o  o s ta tn i  do m ety .  J a k  
w idać  sp o tk a ły  F in n ó w  naraz ie  w b iegach  dwie 
n iespodzianki .  Becali na  1500 motrów  i Kusociń- 
ski n a  10 k i lom etrów  przełamali is tn ie jącą  od sze­
regu  ła t  hegom onję  b iegaczy fińskich na tych d y ­
s tansach .

Bieg n a  5000 m tr .  odbył się jak o  jed na  z o s ta ­
tn ich  k on k u re n c y j .  Liczono się ogólnie z tern, iż 
po p o rażce  F in n ó w  n a  10.000 b ęd ą  oni chcieli t u ­
ta j  się zrew anżow ać ,  tem bardz ie j ,  iż na jgroźn ie jszy

Janusz Kusociński, najw ybitniejszy sportow iec 
polski, w  św ietnej karyka tu rze  znanego lekkoatle­

ty  niem ieckiego Szepesa.

ich przeciw nik K usociński nie m ógł startow ać. 
Tym czasem  potędze ich zagroził now y przeciwnik. 
Tym razem  A m erykanin Hill, k tó ry  nieznacznie u . 
legł Lehtinenowi. W ynik biegu pozw ała snuć już 
pewne wnioski. B ezapelacyjna przew aga F innów  na

domu, niż m iałabyś czekać w  swym sam otnym  p a­
nieńskim  kącie na m aje przybycie z domu. Cypora 
Jest p rzyszłą m atką mego dziecka, a ja  sam ą mu­
szę jeszcze trochę przeboleć. Lecz ożenić się, oże­
nić z n ią  i... Nie mogę sobie tego w yobrazić. Do 
trzydziestu  la t  s tan ie  się przecież takiem  jędrnem  
poczciwem cielątkiem . T akie kobiety prędko prze- 
kw ita ją  i w tedy zupełnie głupieją. Nie, droga, 
muszę ją tylko trochę przeboleć, a potem będzie 
m ogła w yjść za innego. Zobaczysz, w yjdzie za to ­
w arzysza Cwi, a w tedy może nam oada dziecuo. 
Spodziewam  się, że tak  będzie.

Tym czasem  zaś dzięki Cl za podarunek, k tó ryś 
je j kupiła. Dzięki Ci za Tw ój ludzki stosunek do 
niej. Ona tak a  te raz  biedna. T w arz  tak  je j pożół­
kła. T aka ona te raz  jakoś dziecinna, bezradna. Do 
chw ili pow icia dziecka musi być pod m oją opieką, 
aby nie czuła się sam otną i opuszczoną.

Pozatem nic się nie stało. Spakuj swą groJzień  
ską walUę i przyjedź. Biżuterję mej manty, k tó rą  
odesłałaś mi dla Cypory, schowałem w  Twej lu­
strzane] szafie gdyż Tobie ona przynależy l  Je­
steś jedyną uprawnioną do niej.

A naszej niepisanej umowy zaręczynow ej, któ- 
n  odssfcjs ml, nie przyjmuję. Słyszysz, dzirw- 
■4 * * . s ta  przyjm uję jej. Zostaje w  mocy, Jak by­
ła  umówione msędr, nami siedem miesięcy temu, 
klrdyńmy się r u U  o modrym świcie wśród 
gór M m u  

(tamlude ®U i
K «  « . x « q  Galileusz.

illugieh d y s ta n sa c h  należy już do  przeszłości. W y.' 
n:k  zaś  u zy skan y  przez L eh tinona  po zacię te j  w al­
ce po tw ie rd za  jeszcze raz opinję: N a jlepszym  dłu­
godys tan so w cem  św ia ta  jest K usociński.

Bieg na  10 k ilum etiów  poszedł na  p ierw szy  o- 
gień  i przyniósł p ierwszą senzację  —  zw y c ięs tw o  
P o lak a  nad n iepokonanym i na  ty m  dystan s ie  biega­
czami fińskimi. K west ja  sup rem acj i  koalic j i  fiń • 
skiej nad wybija j .fę^m się co iaz  bardziej Kusociń- 
skim zap rzą ta ła  już o dd aw n a  um ysły  fachow ców . 
Gdy z jed neg o  k rań ca  E uropy  dochodziły  wieści 
o sukcesach  P o laka ,  k tó ry  ła tw o  rozpraw ia ł się z 
reko rd am i N urmiego, to  znów  n a  przeciw leg łym  
k ra ń c u  L etinen  i Iso Hollo odpow iadali  godnie 
sw em u rywalowi, o s iągając  f a n ta s ty c zn e  w pros. 
czasy  na 5 k ilom etrów . S po tk a n ie  ty c h  3 biegaczy) 
na  10 km. zapow iadało  się w ięc wręcz senzacyj-

Iso Hollo (Finlandja),

nie. S tanął do niego K usociński, zjaw ił się Iso 
Hollo, zabrakło jedynie Lethinena, którego zwią­
zek fiński oszczędzał n a  5 kilom etrów . Nie m ógł 
go zastąpić jego rodak  V irtanen, k tórego  K usociń­
ski raz już w  W arszaw ie zdecydow anie pokonał.

Zwycięstw o Kusocińskiego było wspaniałe. P rze­
w aga jego zdecydow ana i nie dająca  się w żadnym  
w ypadau  kw estjonow ać. N a 25 okrążeń P o lak  18 
raz y  miną! jako  pierw szy celownik, a  w ostatniem  
okrążeniu w spaniałym  finischem odsądził się o i  
swego ryw ala . P ad ł w  goniu walki w yśróbow any 
rekord  olim pijski N um Jego, niewiele brakow ało, 
a rekord  św iatow y zmieniłby również właściciela. 
Ni3 s ta ło  się to teraz, ale stanie się z pew nością w  
najbliższej przyszłości.

M iędzyczasy K usocińskiego były  następujące: 
1500 m tr. 4.17, 3000 m tr. 8.50, 5000 m tr. 14.54,5.

W  biegach przez p ło tk i wiedziano jeszcze przed 
rozpoczęciem igrzysk, że tu ta j A m eryka w ypow ie 
sw e zdecydowane słowo i n ik t nie po trafi zagro­
zić ich przewadze. T ak  się też stało . Gdy w biegu 
110 m etrów  zawodnicy ruszyli ze sta rtu , A m ery­
kanie odrazu w ysunęli się n a  czoło, m ijali p ło tk i 
z bajeczną techniką i w  nieskazitelnym  sty lu , a 
trzej Europejczycy F indlay  i lord  Burley (Anglja), 
oraz Niemiec W eltscher odgryw ali jedyn ie rolę 
współuczestników , ale nigdy konkuren tów  w  tym  
biegu.

To też p rzykrą  było d la Jankesów  niespodzian­
ką, gdy  w biegu 400 m etrów  przez płotki, m ając 
takiego „asa“ jak  rekordzista św iata Taylor, m usie­
li ugiąć czoła prze i  Irlandczykiem  Tisdallem  i za- 
dowolnić się dopiero drugiem i trzeciem  miejscem 
E uropejczycy i tu ta j n a  szarym  końcu osiągali 
w yniki gorsze od biegaczy am erykańskich.

W yniki biegów podczas Igrzysk sto ją  n a  nieby­
wale w ysokim  poziomie. Nie było praw ieże biegu 
w  k tó rym  nie pad łb j rekord olimpijski, mało było 
biegów w  k tórych  nie padl rekord św iaiow y. 
N adzwyczaj „szybka" bieżnia, liczna, doborowa, 
ale przedew szystkiem  w yrów nana konkurencja 
spraw iły, iż Ig rzyska w Los Angeles przejdą do. 
histoiji sportu  jak o  „Olim pjada R ekordów ".

tg - )
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Rosyjska Mata Hań na służbie rządumandiurskiego
S z a n g h a j, 7. 8. P A T . Z a ró w n o  w  S z a n g h a ju  

ja k  i P e k in ie  w ie lk ie  w ra ż e n ie  w y w o ła ła  o s ta  
t a i a  a f e ra  szp iegow ska . W e d łu g  p og łosek , rz ą d  
m a n d ż u r s k i  w y s ła ł do  P e k in u  p ię k n ą  m ło d ą  
R o s ja n k ę , ce lem  sz p ie g o w a n ia  p re m je ra  rz ą -  
5du n a n k iń sk ie g o  C zang  S ue L ia n g a , ja k  ró w - 
taież ce lem  p rz e p ro w a d z e n ia  w y w ia d u  o r u ­
c h u  jeg o  w o jsk  o raz  o d d z ia łó w  p a r ty z a n c k ic h . 
R o s ja n k a  t a  p ra c o w a ła  od p ew n eg o  czasu  u

Przed wstąpieniem Iraku 
do Ligi Narodów

G en ew a (Ż A T ) R ząd  b ry ty js k i  zw ró c ił się 
d o  g en e ra ln e g o  s e k re ta rz a  L ig i N aro d ó w  z p i ­
sm e m , zg ła sz a ją c e m  k ró le s tw o  Ira k  n a  cz ło n ­
k a  L ig i N aro d ó w . Je d n o cz eśn ie  n a  ręce  g en e ­
ra ln e g o  s e k re ta rz a  w p ły n ę ło  p ism o  p re m je ra  
llra k u  z fo rm a ln ą  p ro śb ą  o p rz y ję c ie  tego  p a ń ­
s tw a  w  p o cze t cz łonków  L ig i N arodów . Do 
itego p ism a  z a łą cz o n a  zo s ta ła  d e k la ra c ja  g w a ­
ra n c y jn a ,  o p ra c o w a n a  p rzez  k o m is ję  m a n d a ­
to w ą  L ig i N aro d ó w , w  m y śl k tó re j I ra k  obo - 
Iw iązuje się  —  n a  w y p a d e k  p rz y ję c ia  jego  zgło 
sz e n ia  —  do o b ję c ia  o c h ro n y  m n ie jsz o śc i n a ­
ro d o w y c h  i w y z n a n io w y c h  o ra z  do p rz e s trz e ­
g a n ia  szereg u  in n y c h  zo b o w ią za ń  m ię d z y n a ro  
d o w y ch .
1 J e ro z o lim a  (Ż A T ) W  z w ią z k u  z m a ją ę c m  
Inastąp ić w e  w rz e śn iu  w s tą p ie n ie m  I ra k u  do 
L ig i N aro d ó w  g e n e ra ln y  k o n su l S ta n ó w  Z je ­
d n o cz o n y ch  w  Je ro z o lim ie  K n a b e n sh u e  zo s ta ł 
m ia n o w a n y  m in is tr e m  p e łn o m o c n y m  rz ą d u  
A m ery k ań sk ieg o  w  B agdadz ie .

‘d r o b n e  WIADOMOŚCI ŻYDOWSKIE.
• ŻYD- CZŁONKIEM NAJWYŻSZEGO SĄDU 
NIEMIECKIEGO. Sędzia Daniel Colin, sędzia ży- 

'dow ski z B erlina, zosta ł m ianow any członkiem 
najw yższego sądu dla obrony republiki, m ające­

g o  sw ą siedzibę w  Lipsku. Sędzia Daniel Cohn u- 
:chodzi za w ybitnego praw nika.
1 ZNACZNY WZROST RO LN ICZEJ LUDNOŚCI 
'ŻYDOW SKIEJ W  PA LESTY N IE. Jak  w ynika z 
ogłoszonych w  tych dniach danych statystycznych 
opracow any na podstaw ie ostatn iego palestyń­
skiego spisu ludności, rolnicza ludność żydow ska 
w  Palestyn ie liczy 46,000, czyli 26 proc. ogółu 
ludności żydow skiej w  kraju . W  r. 1922 odsetek 
ro ln ików  w śród  Żydów palestyńskich sięgał zale­
dwie 10 proc.

USTAW A AKADEMICKA W  AUSTRJI. Na za­
pytanie posłów  hitlerow skchi na ostatniem  posie 
dzeniu B undesratu m in ister ośw iaty  zakom uniko­
w ał, iż rząd zdecydow any jest raz na zaw sze u- 
regulow ać kw estję ustaw y studenckiej w  toku bie 
żącej letniej kadencji pai lamentu.

AMERYKAŃSKA „B N EI BRITH “ N IE  B IER ZE 
UDZIAŁU W  ŚWIATOM E J  KO NFEREN CJI 
ŻYD. K ierow nictw o am erykańskiej o rganizacji 
„Bnei B rith“ uchw aliło  nie skorzystać z zapro ­
szenia do udziału w  św iatow ej konferencji żydo­
w skiej. W  piśm ie do k ierow nictw a K ongresu Ży­
dowsko- A m erykańskiego egzekutyw a „Bnei- 
B rith“ doradza odw ołanie konferencji genew ­
skiej.

JESZC ZE JED N A  ULICA DR. ZAMENHOFA 
W  M IEŚCIE CZECHOSŁOWACKIEM. W  Ołomuń 
cu, gdzie się niedaw no odbył kongres esperanty- 
stów  czechosłowackich, jedna z ulic została  prze­
m ianow ana im. tw órcy  esperan ta  d ra  Ludw ika 
Zamenhofa. Ulice im. d ra  Zam enhofa znajdują się 
obecnie w następujących m iastach czechosłow ac­
kich: B ratislaw a, Nowe Zaniki (Słow acja), Dro- 
hovice (pod P ra g ą ) i Ołomuniec.

PROCES OPRAWCÓW SAMSONA BRAUN- 
STEINA. Jak  się dowiadujem y ŻAT, zakończone 
już zostało śledztwo przeciw ko opraw com  poale- 
sjonisty  Sam sona B raunsteina z m. Jedinetz. P ro ­
ces odbędzie się w czerniow ieckim  sądzie ape la­
cyjnym w  dniu 18 października br. W  charak terze 
rzeczników  poszkodowanego B raunsteina w ystą­
pią posłow ie dr. M eir E bner i adw. M ichał Lan- 
u a r  o raz adw. Sicgfried Rosenzweig.

B ESTIA LSK IE ZDZICZENIE CUZISTÓW. Z 
Radowiec (Bukow ina) donoszą: Kilku cuzistów
p ó iw ał z ulicy kilkoro  dzieci żydowskich, zw ią­
zało je pow rozam i, poczem cuziści nagie ciała 
dzieci pokryli pom alow anem i znakam i sw-asty«tl.

C zang  S u e  L ia n g a  jk o  p ie lę g n ia rk a . C h iń sk ie  
w ładze  p o lic y jn e  w p a d ły  n a  ś la d  szp iega , s k u t 
k ie m  p rz e ję c ia  lis tu , ja k i  R o s ja n k a  t a  w y s ła ­
ła  do  sw y ch  p rz y ja c ió ł w  M ukden ie . W  liśc ie  
ly m  w y ra ż a  o n a  n a d z ie ję  n iezw łocznego  pow o 
d ze n ia  i u z y s k a n ia  p rzez  to  zn a c z n ie jsz y c h  
fu n d u szó w , co u m o ż liw i je j w sp ó ln ą  p od róż  
po  E u ro p ie .

CO DZIEŃ N IESIE?

W CIELEN IE POBOROWYCH I OCHOTNIKÓW
Z CENZUSEM DO SZKÓŁ PODCHORĄŻYCH 

REZERW Y.
P oborow i i ochotnicy z cenzusem zostaną w 

bież. roku w cieleni do szkół podchor. rez. kaw a- 
lerji, a rty le rji, łączności, saperów , i san ita rne j w 
dniach 12, i 13 s ie rpn ia  br., a  do Szkoły Podch. 
Rez. P iechoty w  Zam brow ie i do 3U dywizyjnych 
szkół podchor. rez. piechoty w  dniach 12 i 13 
w rześn ia br. Czas trw an ia  służby czynnej w  pie­
chocie 12 miesięcy, a w  innych rodzajach broni i 
służb 13 miesięcy. Ze względu na ogólnie sk ró ­
cony czasokres służby czynnej dla poborowych i 
ochotników  z cenzusem ulgi z ty tu łu  posiadania 
Ii-go  stopnia p. w. nie będą stosowane.

Do szkół podchor. rez. w  bież. roku będą w cie­
leni w yłącznie poborow i z cenzusem, posiadający 
ukończoną szkolę średn ią  ogólno- kształcącą z 
m a tu rą  lub rów norzędną szkolę zawodową.

Poborow i, posiadający 6 do 8 klas szkoły śred­
niej ogólnokształcącej lub eg2 amin specjalny w  
myśl a r t. 49 ustaw y o pow. obow. wojsk, do 
szkół podchor. rez. pow ołani nie będą i zostaną 
w cieleni do pułków  jako zw ykli poborowi. P ro ­
śby takich  poborowych o pow ołanie do szkół pod­
chor. rez. nie będą uw zględnione i pozostaną bez 
odpowiedzi.

MARSZ SZLAKIEM KADRÓW KI.
Jędrzejów . 7. 8. PAT. D zisiaj o godzinie 4,30 

nad ranem  w yruszy ły  w  odstępach m inutowych 
w kierunku Jędrzejow a drużyny drużyny, b iorące 
udział w  m arszu szlakiem  kadrów ki. W  kategorji 
drużyn w ojskow ych najlepszy czas na tej tra sie , 
w ynoszącej 40 kim. osiągnęła drużyna 30 p. S trzel 
ców kaniow skich 4 godz. 46 min. 12 sek., 2) d ru ­
żyna 16 pp. 3) zespół C entralnej szkoły s traży  
granicznej. W kategorji drożyn P. W. i Związku 
Strzeleckiego 1) Związek Strzelecki W arszaw a— 
P ow ązki 5 godz. 3 min. 51 sek. 2) „O rlęta" K ra ­
ków, 3) Związek Strzelecki Sucha. P rzybyw a­
jące drużyny ow acyjnie w ita ła  zebrana publicz­
ność z przedstaw icielam i w ładz m iejscowych o- 
raz dowódcą O .K. K raków  gen. N arbutt- Łuczyń­
skim na czele. P ostaw a drużyn je st św ietna. Na 
tra s ie  Miechów —Jędrzejów  w szystkie drużyny 
zakw alifikow ały  się do dalszego m arszu z w y ją t­
kiem zespołu Związku Strzeleckiego z Lublina. 
Zaznaczyć należy, że z m aszerujących drużyn 
dwie idą w specjnlnem obuwiu, przygoiow anem  
do długich m arszów ., Ju lro  odbędzie się osta tn i 
etap m arszu Jędrzejów —Kielce. Na 21-ym kilo­
m etrze tra sy  odbędą się strze lan ia  do tarcz.

WYKLUCZENIE Z SZEREGÓW ZW. LEGJONI- 
STÓW

Zamąć Główmy Związku Legionistów Polskich ko 
munikiuje:

„Zarząd Główny Związku Legionistów uchwalił 
w ykkizjć ze związku b. legionistę. Tadeusza Netti- 
ga. członka oddziału lwowskiego. Decyzję powyższą 
powziął zarząd główny po stwierdzeniu, że Tadeusz 
Nettig w sposób podstępny dziatal na Szkodę. Zwiąż 
ku w porozumieniu z organizacją Stronnictwa Naro 
dowego, przyczem ogólna działalność jego pozostaje 
w zupełnej sprzeczności z ideologią naszej organi­
zacji".

JACZEJKA KOMUNISTYCZNA W SEMINARJUM
W  państwowem seminarium nauezycielskicm w 

Łowiczu w ykryto jaczeikę komunistyczną. Ostatnio 
dwaj uzniowie. Panłicki i Kurczak:, urządzili we wsi

Pozostaw ione w szczerem polu dzieci zostały  
zwolnione z pęt dopiero po kilku godzinach przez 
przygodnych przechodniów.

V IHI.TEROW CY REWTDUJĄ 
SWÓJ SŁOWNIK. Naczelne kierow nictw o naro ­
dowo- socjalistów  w A ust-ji zabroniło  h itlerow ­
com wiedeńskim  rzucanie hasła  ,)uda verreę"e‘ 
o raz innych haseł obrażających spólnoty re li­
gijne.
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Zabostow, gm. Kompitia masówkę kom unisiycfaL 
Policja przeprowadziła rewizję i aresztow ała 14-ta 
uczniów, w tern maturzystów. Dochodzenia wykaza 
ly, żc w szyscy oni brali udział w akcji komunisty- 
czme.i, oraz wciągali uczniów z kursów niższych do 
swojej organizacji. Aresztowanych, po złożeniu ze­
znań, wypi s zez one na wolną stopę. Pozostają oni 
pod nadzorem poJicyjnym.
20-LETNIA DZIEW CZYNA RZUCIŁA SIĘ ROD 

POCIĄG.
W niedzielę, 7 bm. o godzinie 11,30 rano poa 

T arnow em  pod 'pociąg  nr. 24, idący w kierunku 
K rakow a, rzuciła  się niejaka B arbarzyńska (lal 
20) z Moście. Śmierć nastąp iła  natychm iast P rzy 
czyna sam obójstw a nieznana.

ODKOPANY „SKARB" Z R. 1917
W Chryplini. pow. SŁnislawów. odkopano na sku 

tek doniesień miejscowej ludności zapasy amunicji 
zakopane w r. 1917 przez cofające się wojska rosyj­
skie. Ogółem odkopano 30 granatów ręcznych, 30 
zapalników do granatów  ręczny,cih, około 8.000 szt. 
naboi karabinowych oraz 400 świec dymorodnych, 
slmżących do osłaniania. Granaty ręczne i zapalniki 
zostały przez pirotechnika wysadzone, naboje Kara 
bonowe edesłap udo składu amunicji wojskowej, zaś 
świece dymorodne, jako nie .nadające się zupełnie 
do użytku zostały z powrotem zakopane.

KIESZONKOWIEC DORAŹNIE UKARANY —> 
ŚMIERCIĄ

Z W arszawy donoszą: Aron Zekman, złodziej kie­
szonkowy „zoperował" wczoraj wieczorem na pla­
cu Muranowsktim jednego z-ptzec.iodntiów i rzucił się 
do ucieczki. W  tym momencie przejeżdżał samochód 
Złodziej dostał się pod koła , yom siząc śmierć na 
miejscu.

POTWORNA ZBRODNIA
Donoszą z Zablotowa pod Lwowem o pouwomym 

czynie na ile konkurencji. Kupiec z  Zaioiotorwai. Ru­
bin — w  ipnzejeździe końmi przez Żabie zarttnzymał 
się w tamtejsze gdSapodteie na imoleg. P rzed  'uda­
niem się na spoczynek Rubin 1 rypnzągł ikonie i 
kowa je na noc w  stajni. W  nocy nie mani sprawcy, 
dokonali włam ania do stajni, lecz — jak sfjwierftao 
on — niczego nie zalbra®, — Wlowczae;poczęło  dlo- 
cuiodlzic przyczyn włamania f jku pizenaiżenSut 'Kubina 
i gospodarza stwierdzono, że niezmam: ósoŁnfcj j «*■. 
cięli trzem koniom, stanowiącym własność R m iia
— jeżyki. Zwierzęta, mimo wyoięck języków 4yją, 
czy jednak długo nieszczęśliwe KondBKa w ytrzym ają
— niewiadomo. Za sprawcami wdrożono energiczne 
poszukiwana a. Jak wynika z dotychczasowych docho  
dzeń. tłem zbiodłri jest v ralka koiiŁjupencyjna z  Rubi 
nem. * '

-  AMATORZY CHUSTECZEK. Eda TSUes, wiafc*
cielka sklepu przy ulicy Grodzkiej 4 zgłosiła do p°li 
cjl. że dwóch osobników kupując w  jej sklepie k ra­
watki, skradli jej z niezamkniętej gaolotkł 16 szlak  
chusteczek i 6 dużych chustek ogólnej w artości o k o  
!o 80 zł.

40 wsi pod wodą
Londyn. 7. 8. (L) Dzienniki donoszą z Cha^blnu, 

że olbrzym ia powódź jak a  naw iedziła M andżurję 
w schodnią, zniszczyła w okolicy C icikaru około 
40 w si. L iczba o fiar w  ludziach nie jest ]e9zcae 
znana, istnieje jednak obaw a, że wynosi kilkaeet 
osób.

SKACZĄCY CZOŁG 
Nowy Jork. 7 . 8 . PAT. Na polu ćwiczeń w o j s k o  

wych pod Linden w stanie N. Jersey inż. Christie 
dem onstrował przed przedstawiciela,mi armii Sta­
nów Zjednoczonych A. P. skonstruowany przez sie­
bie typ skaczącego czołgu. Czołg ten może przesko 
czyc przez samochód. Ruch skaczący czołg wyko­
nywa za Pomocą sprężyny, umieszczonej w tyle wo 
sni. Czołg ten może skakać na wysokość 2 i pół me­
tra  i na odległość 10 metrów. Szybkość zwykła 
osiągana przez czołg wynosi1 170 km na godzinę.

W YNIKI LIGOWE.
W arszaw a. C racovia—Legja 1:0 (0:0).
K atow ice. Ruch—ŁKS 3:0 (1:0).
Poznań. W arta—22 p. p. 7:2 (4:0)1
K raków . Czarni —G arbarn ia 2:1 (1:0). Rtcenzjli 

n.i str. 12-tej.
MECZ TENNISOWY POLSKA—WĘGRY 

zakończył się w czoraj we Lwowie w ygiaaą  P o l­
ski 3:2.
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Sztafety U. S. A. bez konkurencji
Los Angeles. 7. 8. D zisiejsze konkurencje lekko 

atletyczne rozpoczęły się o i  przedbiegów  sztafet 
4x100. P ierw szy  przedbieg w y g ra ła  sztafeta nie­
miecka w  czasie 41,2, przed Japon ją  i Anglją, w  
składzie K órnig, H endrix, B orchm eyer i Jonath  
zapew niła sobie zw ycięstw o. D rugi przedbieg 
w y g ra ła  sz tafeta am erykańska w  składzie: Klese, 
Toppino, D yers i W ykoff. A m erykanie ustanow i­
li nowy rekord  św iatow y w  czasie 40,6. D rugie 
miejsce zajęli Włosi, trzecie K anada.

Również przedbiegi sztafet 4x400 przyniosły re ­
kord  św iatow y, ustanow iony przez sztafetę am e­
ry kańską  w  składzie T aąua, A lbow its, W arren  i 
G arr. Czas 3,11,8, lepszy od dotychczasow ego re ­
kordu. O 60 m. za  Im erykaninam i ukończyli bieg 
W łosi, na trzeciem  m iejscu Niemcy. W  drugim  
przedbiegu sztafeta  japońska w  składzie uzyska­
ła  czas 3,16 8. b ijąc A nglję i Kanadę.

ISO HOfflEO W YGRYW A 8T E E PL E  CHASE.
Im  Holla wygrał finał biegu steeple chase na 

9(000 BŁ w  Czasie 10,33,4. 2) Eyenson (A nglja); 3) 
He. C łoukty {U. S. A .;; 4) M attilajnen (Finlandja).

BO w m i i m  KOHflEOfRENCJACD DZIESIĘCIO- 
BCJU,

{KI M tt i j l l i i i in jn  lekkoatletycznym  po siedm iu 
■■rifniBariach punk tacja  je s t następująca: 1) Sie- 

•■*** 8000525; 2). C harles 5905,20; 3) Bauscli 5891-41; 
■  D faasap S Z ^U ; 5) Ja ry in e n  5782,68; 6) Eberle 
N B g tf ;  * j  B utfretTf 5325,41.

SZW EDZI ZW Y CIĘŻA JĄ  W PIĘCIO BO JU  NO­
WOCZESNYM.

Jako  osta tn ia  p róba pięcioboju nowoczesnego 
odbył się bieg na p rze ła j na 4,000 m. Ogólna k la­
syfikacja 1) O xenstierna (Szwecja) 32 pkt.; 2) 
Lindm an (Szwecja) 35 i pół pkt.; 3) Mayo (USA) 
38 i pół pkt., 4) Thofcld (Szwecja) 39 pkt.

Sportowcy żydowscy 
na Olimpiadzie

Los Angeles. ŻAT. W zaw odach olim pijskich 
bierze udział kilku sportow ców  Żydów w  ch a ra ­
k terze reprezentan tów  różnych k ra jów  europej­
skich. W śród zaw odników - Żydów znajdują się 
m inn. członkowie M akkabi H irscn l (Ilakoah  Wie 
deń), jedyny przybyły z A ustrji bokser, Heks (Ila 
gibor, P rag a), reprezentujący Czechosłowację w 
biegu m aratońskim  i K urland (Hakoah, K openha­
ga), zastępujący Danję w boksie w agi lekkiej. 
H irschl i K urland są  lau rea tam i M akkabjady tcl- 
aw lw skiej.

Palestyna przyjęta do F. I. A. A.
L os Angeles. ŻAT. W  zw iązku z odbyw ającym  

się tu  w  ram ach O lim pjady kongresem  olim pij­
skim, palestyński zw iązek lekkiej atle tyk i został 
przy ję ty  w  charak te rze  odrębnej sekcji do mię­
dzynarodow ego zw iązku lekkoatletów .

jN to  niebezpieczeństwo" w pływaniu
t t ń i e j s t j i i i  rozpoczęły się  konkuren­

c i*  f^nwackae. Już  p ierw sze biegi w ykazały , iż 
MNndMgptcą ro lę  odeg ra ją  tu ta j pływ acy japońscy.

Eltakwazy pizedbieg  w y g ra ł A m erykanin Calili 
■M Czasie 59,6 przed W ęgrem  dr. B aranny‘m 1,00,4 
I  'Australijczykiem  B ourne 1,01,1. W  drugim  
(przedbiegu Spense (K anada) w y g ra ł w  czasie 59,5 
U jT  A m erykanina S chw artza 59,6 i Japończyka 
K arninni 59,8. T rzeci przedbieg w y g ra ł Japończyk 
IHhkaishi przed  Thomsonem (USA) i R occa
(CUSA). (Wreszcie najlepszy czas uzyskał w  czw ar 
tym  przedbiegu M ayzaci (Japonja) 58,7 bijąc W ę­
g r a  Szeketyego  1,01^>.

W  m iędzybiegach p ływ acy  japońscy po tw ierdzi 
ł i  w ysoką klasę. O dpadli rep rezen tanci Europy 
,W ęgrzy dr. B arany  i  Szekely mimo uzyskania zna 
kom itego czasu  59,4. W yniki. I. m iędzybieg: 1) 
M yazaki (Japonja) 58, (rekord  olim pijski); 2) 
Thom son (USA) 59,3; 3) C alili (USA) 59,3; II. 
m ięzybieg: 1) K anashi (Japonja) 59; 2) Schw arz 
(USA) 59,2; 3) T akash i Japonja) 59,5.
REKORD O ElM -flJSK I NA 200 M STYLEM KLA­

SYCZNYM PAN.
Nowy rekord  olim pijski pad ł w  pierw szym  

przedbiegu pań na 200 m. stylem  klasycznym . U- 
stąnow iła  go A ustra lijka  Dennis w  czasie 3,08,2; 
drugie miejsce w  tym  przedbiegu zaję ła  A m ery­
kanka Hoffmann 3,14,7), jako trzecia przybyła 
rów nież A m erykanka P rio r. W  drugim  przedbiegu 
w y g ra ła  rekordzistka św ia ta  Jaconson (Danja) w  
czasie 3,12,7 przed Kowednic (Jugosł.) W  trzecim  
przedbiegu pływ aczka japońska M ashata, o sią­
gnęła 3,10,7, zostaw ia jąc za sobą Angielkę Hil- 
ton.

...T 100 STY IEM  DOWOLNYM PAN.
W biegu na 100 stylem  dowolnym pań n a j ­

w szechstronniejsza pływ aczka św ia ta  Helen Ma­
dison, w y g ra ła  przedbieg w  czasie 1,08,9, stano-

  o-o
CZARNI-GARBARNIA 2:1 (1:0)

(dk) W czorajszy mecz zakończył się. ponowną kię 
ską mistrza Polski, który przechodzi obecnie silny 
spadek formy, grając z meczu na mecz gorzej. Dni 
żyna Czarnych natomiast zaręprezentow ała się bar­
dzo dobrze dysponując świetnym startem , dobrym 
strzałem i szybką orientacją, oo przy ambitnej 
grze przysporzyło im dwa cenne punkty. Czarni 
mrołi swój najlepszy mecz w tym sezonie. Drużyny

w iącym  now y rekord  olim pijski. Już jedna* w  
nsstępnym  przedbiegu rekord  ten został popra­
wiony rów nież przez A m erykankę 1 óra
uzyskała czas 1,08,5. W yniki. I. przedbieg: 1) Lad- 
de (Holandja) 1,12,1; 2) Godard F rancja ) 1,12,2; 
II. przedbieg: 1) Cooper (Anglja) 1,09,2; 2) Mae 
Kim (USA) 1,09,3; III. orzedbieg: 1) Madison
1,08,9; 2) M akkal (Poł. A fryka) 1,11; IV. przed­
bieg: 1) Saw illa  (USA) 1,08,5; 2) Den Ouden (Ho­
landja) 1,09,2.

W ATER POLO.
P ierw szy  mecz p iłk i wodnej między A m eryką 

i B razy lją  w y g ra ła  A m eryka 6:1 (2:0). N iemcy 
zawiedli. D rużyny w ęg ierska w y g ra ła  ła tw o.

U. S. A. PROW ADZI CORAZ P E W N IE J.
P o  szóstym  dniu Igrzysk  tabela k lasyfikacyjna 

przedstaw ia  się nast.:
P aństw o  Ilość I nagr. I I  n ag r I II  nagr. Pkt. 
St. Zjednoczone 14 14 8 78
F ra n c ja  6 3 1 25
W łochy 4 3 5 23
F in landja 3 4 5 22
Auglja 2 3 3 15
K anada 1 3 3 12
Szwecja 2 2 1 11
Niemcy 1 2 3 10
P olska 2 0 1 7
Japon ja 1 2 0 7
A ustrja  1 1 2 7
N. Zelandja 2 0 0 6
Czechosłowacja 1 1 1 6
W ęgiy 0 2 2 6
A ustra lja  1 1 0 5
H olandja 1 0 1 4
D anja 0 1 0 2
Łotw a 0 1 0 2
F ilip iny 0 0 1 1
A fryka Pol. 0 Q 1 1

i-o
wystąpiły w  normalnych składach.

Do przerw y gra równa, pnzyczem stroną bardziej 
ataiOającą są gospodarze. Bramkę dla Czarnych zdo­
byw a pięknym strzałem  Czyżewska. Kilka dogod­
nych pozycyj do wyrównania zaprzepaszczają Bator 
bądź Pazurek.

W  drugie] części gry przeważają goócle, grając 
bardzo ładnie. TtIo obronne stanowi dla. Garbarni 
zaporę nie do przebycia. W  12 min. dyktuje sędzia

i 'g a m
SIERPIEŃ 1

W schód 8
słońca  

4 m. 02 PONIEDZIAŁEK

6 Ab 5692 1

Zachód  
słońca  

13 m. 56

— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: ul. Grodzka 22)
Plac  Matejki 3, ml. Sienkiewicza 2, vł. Rakowńldka 12, 
ml. Dietla 36 i w  Podgórzu ul. Kalwaryjska 27,

—  WISŁA PRZYBIERA. Ostatnie opady spowodo 
w a ły  znaczny w zros t  poziomu w ody  na  Wiśle. Zn! 
k nę ly  z  powierzchni drobno wysepki, przezierające 
p rzez  całe praw ie Jato, W is ła  płynie obecnie szero- 
kiem korytem , tocząc mętne fale. Zalana zos ta ła  doi 
na część nadbrzeża. Bezpośrednia groźba powodzi 
naraizie nie istnieje.

— TANI TYDZIEŃ W TEATRZE IM. SŁOWACKIE 
GO. Zo względu na zgłoszone w  bieżącym tygodniu 
bardzo liczne zjazdy i wycieczki, Dy.rckja teatru  pra 
gnąc umożliwić przyjezdnej publiczności zobacze­
nie na krakowskiej scenie uroczego wodewilu Kon­
s tantego Knunlowskiego ,.Królowej P rzedm iścia" da 
jo od dnia dzisiejszego do piątku wiąeznie, ostatnie 
przedstawienia po cenach najniższych od gr. 80 do 
z i. 4.

— ŻYDOWSKI TEATR LETNI, Stradom  11. Dziś 
po w tó r  zenie pięknej sztuki Sigala „ Uczciwi złodzie 
je“ , k tóra  cieszy się dutżeni powodzeniem. Bilety 
p rzez  cały dzień przy kasie teatru .

— WYRODNY SYN, G ustaw  Susut (lat 30). z a-m. 
przy ul Zatorskiej 5 został a resz tow any za pobicie 
sw ego  ojca, liczącego lat 77. Pobity  został przewie 
ziony na pogotowie ratunkowe.

— USIŁOWANE SAMOBÓJSTWO. Nocy onegda] 
sze.j usiłowała popełnić samobójstwo przez zatrucie 
się gazem w  mieszkaniu sw ych chlebodawców 
Stieglitzów, ul, Grabowskiego 7, służąca Józeia J a ­
nik (lat 24). W ezw ane  pogotowie ra tunkowe udzieli 
ło  leó pomocy, poczein pozostała w  opiece dom o­
wej.

— WYPADEK NA MECZU. Izydor Schmallioiz 
(lat 21) pomocnik handlowy, zu.ni. przy ni. Esfcry  11. 
doznał na meczu piłkarskim Hagibor—Kabel kontu­
zji ręki.

— ARESZTOWANI ZA KRADZIEŻE zostali w ero  
raj Nawrocki S tanis ław  (!at 44 )  za kradzież  dwóch 
koszirl w  sklepie Lamdwirtha. Starowiślna 27. Jadwi 
ga Percch (lat 30) za kradzież;? 25 zt. na szikedę Ga 
licy z Poronina.

— KROWA POD POCIĄGIEM. P o d  pociąg w pa  
dla pasąca  się w  pobliżu ułicy Mogilskiej obok toru 
kolejowego krow a, k tó rą  pociąg przejechał na 
śmierć-
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REPERTUAR KINOTEATRÓW

APOLLO: „W  gabinecie lekarza" (Juan Ben- 
net, W erner B axter).

ADRIA: .,Nad pięknym modrym Dunajem" (Har­
ry  Liedtke).

DOM ŻOŁNIERZA POLSKIEGO: „Czarny ptak" 
(Łon Chałey).

PROMIEŃ: „Gabinet d ra  C aliga ri"  (Lii Dago- 
vcr, K onrad Veidt, W erner K raus).

SZTUKA: „L iljanka ehcc się rozw ieść" (Liljan 
Ilaryey , H enry Garad).

UCIECHA: „K apitan gw ard ji królew skich, 7 
pertó w  — 7 dziew cząt '.

WANDA: „Zw ycięstw o" (George 0 ‘Brien, Ma- 
rion Lessing).

DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBALM, DIETLA 4 5

rzu t karny za faul obrońcy Czarnych, jednak egze­
kutor Smoczek trafia w  ręce bramkarzowi W  kilka 
iwnut później udaje się Batorowi w yrów nać po prze 
boki. Gzami coraz silniej napierają i zdobywają 
zwycięstwo z© strzału Makucha.

Drużyna Czarnych nie miała żadnych słabych 
punktów, doskonałe sipisało się trio obronne oraz 
C zyiew sk ' w  pomocy i obaj skrzydłowi. W  (dal­
bam i cała drużyna grała poniżej swej zwykłej for­
my. Sędziiu wał p. Schnoioer dobrze.

ZWIERZYNIECKI--KROWODRZA 1:0. Mecz w
spadek do kł. B. Gra bardzo ostra zakończyła się 
zwycięstwem Zwierzynieckiego,

W ydawca: Za S pó łkę  Wyd- -N ow y Dziennik": Zygmunt Hochwald. — Redaktor naczelny: Dr. W ilhelm  Berkelhammer- 
Psóakor odpowiedzialny Zy gfryd Moses. — Nowa Drukarnia Dziennikom, a. Kraków, Orzeszkowej 7, pod za ro d em  Maksymilian; Feldmana.


